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Fot. GABOR LHRIN<;~Y 

·.Stanisław Zieliński 

przeskakiwanie , 
pi;oaaw· 
G eh~ - obejmował stołek gminny 

'2-0_listopada 1978 roku. k Inia­
n!e zastana Wiali się, dlaczego 

· Lgodzil się być naczelnikiem. -
Musi ·c<Jś wietrzyć korzystnego dla 
siebie - twierdzili niektórzy. 
z tak1ej posady, jak dyrektor Wy­
działu Spraw Wewnętrznych Urzę­
du \Vojewódzkiego w Łomży, odpo­
wiedzialny tylko za niewielki od­
cinek? Przecież wiadomo, że Kolno 
przestało już - być powiatem i on 
leż kokosów nam nic da. Posz.edl 
do Łomży, więc sam tę zgodę na 
upokorzenie nasze przypieczętował. 

Kazimierz Lemański przyjmował 

nov;·ą funkcję z kilku. przyczyn. Za· 
proponowały mu ją władze politycz-
ne młodego \\?ojewództwa dopiero I 
po trzech latach codziennego - do· 
jeżdżania do Lomży. czego miał już 
')erdecznie dość. Przesiedlać się nie 
zamierzal, bo wystawił w Ko~nie 

przyzwoity domek - radość i uko· 
ronowanie swojej pracy i dotych­
l:zasowego życia. Mieć blisko do 
p.racy i decydować o losach 5Woje-
go miasta, z którym Łwiąz.any był 

od 1958 roku, to dopiero frajda! 
Inaczej też. wtedy patrzył na władzę 

r naczelnika miasta i gminy. Wydawała 
mu się łatwiejsza. W d-.yplomie fi­
~u ro wał magister ~:niIL.~tracj~ w 
namięc:i - niemało doswiadczeń z. 
pracy w Komitecie P owintow·ym. Z 
obscnvac.ii - znajomn§ć k0lne1\skich 
prJbJC'TIÓW. 

Na 'l:ikv jest iednyrn l ,'.1Uesz..irnń­

c1)\\' ~ie każdy powie mu: dzie1i 
dobry, zamieni kilka '>l0w. Podczas 
')dfl,)\\·y ktoś rzucił mu do ogródka 
i.dcchłeg') kota i złamał demonstra­
cyjnie naj\-viększy. młódy, srebrny 
S\\'ierk. \ ·V pierwszych dniach stan;.i 
wo.icnncgo otrzymał Ust-niesoodtian­
k~· a,1tenty.czną karabinowq kule i 
kartkę z dopiskiem. ii j~t. „rzy­
~ łtowana_ dla niego. 

Łamał się wtedy, czy daleJ pias­
tować tę funkcję. Zona mówiła: 
„Rzuć to, bo tylko choroby się na­
bawisz". Miała rację, nonieważ 

wiei'H:ówka da,,·ała o sobie ma6 
cornz bardziej. Jan Gawrych, l se-

·kretarz Komitetu l\1iejsko-G1ninne. 
~o. tłumaczył inaczej: „Zosta1\, bo 
to nie okres na odejście. Zawsze 
zachowają ci w pamięcl. że ~tchó­
rzyłeś w najtrudnie jszym mmnen­
cie. Znasz ludzi, znnsz oroblemy 
\~.'r·brnicsz". Posłuchał. 

Dziś, po pięciu latach naczelni· 
kowan~a. jest jednym z .elu ojców 
gmin~·. którz.~· zawsz.e ch~tnie ".>rzyj. 
m~1ją dziennikarzy, mówią o plu· 
<>ach i minusach swojej pracy, pa­
radok~ach pomi~dzy zalcceninmi a 
przepisami wykonawczymi. - Do­
stałem kar~ od Wydziału Finanso· 
\\'ego - zwierzył mi się na Woje­
wódzkiej Konferencji Sprawoz.daw. 
czo-Wyborczej PZPR - za to, że w 
czy1:iie społecmym rozebrali~my sta-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wędrując po urzędach, czyli „Papiero­

wy lament" e co sądzić o pokoju dziś, co !"Ożna zrobić, aby go 

utrzymać? • echa naszych publikacji • „Garnitur do guzika", 

czyłi łomżyński handel okiem dyrektora WPHW • Michael Jackson 

w „Fan-clubie'' • „ Konszachty". 

W KW PZPR odbyła się narada 
I sekretarzy instancji terenowych 
i kierowników Rejonowych Ośrod­
ków P.racy Pariyjnei Temat.: zada­
nia instancji i organizacji partyj. 
nych wynikające z postanowień 

Krajowej Konferencji Delegatów 
oraz rola członków partii w ~am­

panii wyborczej do rad narodowych. 
STAN bezpieczeństwa, porządku. 

dyscypliny społecznej i praworząd­

ności znalazły się w centrum uwa-
gi społecznej podczas posie-
dzenia Wojewódzkiego Komite-
tu O brony w Łomży. Po­
stępującemu procesowi stabilizacji 
społecznej towarzyszy, niestety, 
wzrost aktywności śr«>dowisk prze­
stępczych. Dominowały przestęp­

stwa przeciwko mieniu prywatne­
.mu i społecznemu. Sprzyja. temu 
-~ostateezne zabezpieczenie o-

... ~ektów gospodarki uspołecznionej 
o~ . mieszkań prywatnych. Wysoki 

.;est ' "' wskafuik „wykrywalności 
-1prawcy wszystkich trzech za-
. . a)jstw zostali zdemj'skowani). 

W.frasta zagrożenie w ruchu dro­
goWym; lepsze jest wykorzystanie 
czas 1 pracy, lecz zwiększyła się 

absencja chorobowa~ niedostatecz­
ne- są efekty walki z a.lkoholizme~: 
Uczestnicy obrad ·WKO uwypukhh 
też przejawy marnotrawstwa i nie 
gospodarności. Po<lziękowali orga­
nom ścigania i wszystkim ludziom, 
których społeczne zaangażowanie 

przyczyniło się clo zmniejszenia i e­
liminowania zjawisk patologii spo­
łecznej. 

NAD CZ~M i;,t.ACUJĄ t~ren~­
we instancJe fZPR? OdpowiadaJą 
I sekretarze: 

• KMG PZPR w Wysokiem Ma­
zowieckiem: - Egzekutywa oceniła 
funkcjonowanie pomocy społecznej 

w mieście i gminie, a Plenum 
realizację planu społeczno-gospo­

darczego rozwojll gminy (zadania in­
westycyjne prawie w 100 proc. u­
dało nam się zrealizować) w roku 
ubiegłym. Planujemy wspólne spot: 
kanie Egzekutywy KMG PZPR 1 
Prezydium Mf]K ZSL na temat 
prac wynikających z uchwały KMG 
i MGK. Naradę I sekretarzy POP 
i kierowników zakładów pracy po­
święcimy przygotowaniom do ob­
chodów l Maja, polityce kadrowej 
w przed~iebi n'I wacb i ocenie zja­
wisk patologii kadrowej w przed­
siębiorstwach i ocenie zjawisk pa­
tologii społecznej. 

• ICMG PZPR w Zambrowie: -
Na naradzie I sekretarzy POP i ak­
tywu z terenu miasta i gminy o­
ma wialiśmy zadania, do których 
zobowiązują postanowienia Krajo­
wej Konferencji Delegatów PZPR; 
ustaliliśmy też terminy zebrali na 
temat wyborów do rad narodowych. 
Na najbliższej Egzekutywie za­
twierdzimy program obchodów 
Swięta Pracy, a Plenum poświęci­
my zadanłom partii po konferencji 
oraz inf ormaliji o realizacji wnios­
ków, które wpłynęły do . Komitetu 
podczas kampanii sprawozdawczo­
wyborczej. Dla uczczenia ·40-lecia 
PRL mieszkańcy gminy pracują w 
czynie społecznym m.in. przy budo­
wie szkól i dróg. 

• KG PZPR w Miastkowie: -
Egzekutywa omawiała działalność 

organizacji młodzieżowych. Na Ple­
num wyłonimy reprezentantów 
PZPR' na kandydatów na radnych 
do gminntj · rady narodowej; omó­
wimy też stan bezpieczeństwa, ładu 
I por:l;ą.dku na podstawie wynlków 
akcji „Posesja ••. Przygotowujemy 
się do prac wiosenno-siewnych i. za­
kończenia roku szkolenia partyJne-

~. . 
TEMATEM narady szkolenioweJ 

jewóc. ~twie łomżyńskim. Powstał 

46-oso. owy zespół doradców RW, 
który będzie służył radom tereno­
wym PRONU-u pomocą organiza­
cyjną w · przygotowaniu wyborów. 

KOMITET ORGANIZACYJNY 
wysta\ vy obrazującej Ziemię Łom­

żyÓską w 40-leciu PRL przygotowu­
je się do JeJ otwarcia. Ekspozycji 
patronnje PRON i Muzeum Okręgo­
we w Łomży. 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzieżowych ZSMP? 

Wojewódzki Ośrodek Społecz-

no-Prawny ZSMP i Zarząd Woje­
wódzki Zrzeszenia P1·a wników Pol­
skich przy współudziale Sądu, Pro­
kuratury Wojewódzkiej i Oddziału 

Wojewódzkiego Społecznego Komi­
tetu Przeciwalkoholowego są orga­
nizatorami Olimpiady Wiedzy 
Społeczno-Prawnej dla młodzie­

ży, która nie przekroczyła 35 
roku życia. Uczestnikami kon­
kui·su nie mogą być studen­
ci i absolwenci wydziałów pra­
w.a i administracji oraz zawodowych 
studiów administracji. Zdobywcy 
trzech pierwszych miejsc w fińale 
centralnym zostaną przyjęci na stu­
dia prawnicze w dowolnie wybra­
nej uczelni, a pracujący pojadą 

na wycieczki zagraniczne organizo­
wane przez Juventur. 1 IV rozpo­
częły się eliminacje podstawowe w 
kołach i zarza.dach ZSMP; central­
ne odbędą się · w Koninie 24-25 VI 
br •. • 23 marca br. w Zespole 
Szkół Weterynaryjnych w ł..omży 

odbył się drugi etap Olimpiady 
Wiedzy Rolniczej. Tym razem naj­
lepszymi okazali się rolnicy: Ed­
ward Waśniewski (Downary, gm. 
Goniądz), Mirosław Ostasze~ski 

(Wojewodzin, gm. Grajewo), Miro­
sław Gwa-rdiak (Żabikowo, gm. Szu­
mowo). Dwaj pierwsi laureaci bę­

dą reprezentować województwo 
łomżyńskie w eliminacjach central­
nych, które odbędą się w Poświęt­

nem w województwie ciechanow­
skim. • Trwają przygotowania do 
wymiany wakacyjnej młodzieży po­
między Polską i NRD. Z oferty stro­
ny niemieckiej skorzysta ponad 500 
członków łomżyńskiej organizacji 
ZSMP. Po raz pierwszy nasze wo­
jewództwo będzie gościć pięć grup 
uczniów niemieckich. • Z inicjaty­
wy ZW ZSMP w Łomży odbyło 

się spotkanie założycielskie Robot­
niczego Stowarzyszenia Twórców 
Kultury. Szefem Tymczasowego 
Zarządu Wojewódzkiego RSTK zo­
stał plastyk Czesław Dzieweczyński, 
• Z inicjatywy Zarządu . Zakłado­
wego ZSMP przy Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego w Zambrowie 
odbyło się spotkanie honorowych 
dawców krwi. Zakładowy Klub 
HDIC liczy 320 osób (w tym 86 ko­
biet). W łatach 1981-83 oddano 530 
litrów. Przewodniczącym nowego 
Zarządu Klubu został wybrany Arf­
drzej Leszczyński. Podczas dyskusji 
uczestnicy spotkania omawiali m.in. 
propagowanie idei honorowego 
krwiodawstwa wśród załogi i pro­
wadzenie dokumentacji dla p otrzeb 
Klubu HDK. Za.poznali się także z 
zasadami gospodarowania fundu­
szem przekazanym klubom przez 
PCK. 
ZMW 
Zar~ąd Wojewódzki ogłosił współ­

zawodnictwo kół ZMW wojewó'dz­
łwa łomżyńskiego o · Puchar Prze­
wodniczącego ZW. Celem konkursu 
Jest m.in. uczczenie 40 rocznicy po­
wstania Polski Ludowej, populary­
zacja działania kół ZMW w swoim 
środowisku aktywizowanie człon­

ków w pr~cy społecznej. Współza­
wodnictwo prowadzone jest w kate­
g-orii kół wiejskich i szkolnych. 
ZHP 
Dobiegają końca eliminacje huf­

cowe Festiwalu Piosenki. Harcer­
skiej oraz „Wieloboju Zuchów 
Sprawnych''. Da końca kwietnia br. 

-
' . ~ 

łrwać będą: „Manewry techniczno­
obronne" dla harcerzy na rowero­
wy~ sanitarnym i pożarniczym to­
rze przeszkód; zawody na orienta­
cję ,,Azymut 84"; konkurs:. „Har:. 
cerze współgospodarzami osiedla 1 
współgospodi&zami wsi"; Turniej 
Wiedzy Obywatelskiej pod hasłem 

Być zawsze tych ziem gospoda­
;zem"; drużynowe eliminacje 0-
gólnópolskiego Konkursu Recytator­
skiego Poezji Patriotycznej; k-?~.­
kurs plastyczny „Wołam o pokoJ ; 
przygotowania do Rajdu Kurpiow­
skiego i akcji letniej. 

Z PRAC Prezydlum WK SD w 
Łomży: najważniejsze ~adania w 
kampanii wyborczej do rad na~o­

dowych; kandydatury do WoJe­
wódzkiego Kolegium Wyborczeg? 
i Wojewódzkiej Komisji WyborczeJ~ . 
utworzenie wojewódzkiej grupy ak­
tywu do spraw wyborów; działal­

ność PCK i PKPS w województwie 
łomżyńskim. z okazji Dnia Inwali­
dy odbyło się spotka.n~e z ~ierow: 
nictwem i przedstaw1c1elami załogi 

Spółdzielni Inwalidów „Razem" w 
Łomży. i 

WK SD ZWRACA SIĘ do wszyst­
kich ludzi dobrej woli o wspiera­
nie Funduszu im. prof. Walerego 
Goetla. Zadaniem fundacji jest po­
pieranie postępu w dziedzinie o~h­
rony środowiska naturalnego. Pie­
niądze można ~płacać na konto 
NBP XV OM Warszawa, nr 1153-
190323-189-85. 

CZŁONKOWIE Stowarzyszen_ia 
Bibliotekarzy Polskich w Łomzy 

zapoznali się ze sprawoz?aniem _z 
działalności Stowarzyszema w kos;i­
czącej się kadencji oraz inf orma~Ją 

0 pracy Wydawnictwa „Nasza Ksi_ę­
garnia". W dyskusji omawiali m.il!. 
stan bibliotek i czytelnictwa na ~s1, 
w środowisku robotniczym, funkcJo­
nowanie bibliotek w zakładach pra­
cy, popularyzację literatury 40-1~­
cia, edukację kulturalną społeczen­

stwa wiejskiego. 
MOTOCYKLISCI czekali n~ '!io­

snę. Okazuje się, że bardzo me~ier­
pliwie: w marcu spowodowali 6 
wypadków drogowych. 

KREW RATUJE ZYCIE. W I 
kwartale 1984 r. honorowi dawcy 
oddali 200 litrów krwi. Najwięcej 
członkowie Klubu Honorowych 
Dawców Krwi przy ŁZPB „Narew" 
i Zarządtie Miejskim PCK w Łom­
ży. W lutym powstał nowy Klub 
HDK przy Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Kisielnicy. 

W PIER,VSZYM DNIU wiosny w 
łomżyńskim szpitalu przyszło na 
świat 6 noworodków: 3 dziewczynki 
i 3 cbłopcór. 

WIOSNA tuż-tuż. Ptaki zabrały 
się za porządki w gniazdach, a_ leś­
nicy spodziewają się miotu zaJęcy. 

Kwitnie leszczyna, zaś sasanki „cze­
kają" jeszcze na cieplejsze dni. 

lJOŚCii.i w Lo1niy 
Zdzisław Andruszkiewicz, prezes Za­

rządu Głównego RSW ?'P.rasa-_Książka­
-Ruch"; Bronisław Stęp1en, wiceprezes 
Zarządu Głównego RSW „Prasa-Książ­

ka-Ruch"; Edward Waszak, podsekr~­

tarz Stanu w Ministerstwie Budowni­
ctwa i Przemy~łu Materiałów Budo­
wlanych; Jerzy Włodarczyk, dyrel_tt~r 

Departamentu Budownictwa SpecJall­
stycznego MBiPMB; prof. Leszek Mln­
dur dyrektor Departamentu Mechani­
ki, 'Energetyki 1 Transportu MBiPMB. 

Sprostowanie 
I 

Niewątpliwie większość naszych 
Czytelników sama dostrzegła w nu­
merze Kontaktów" z 1 IV 84 t. ma­
teriały," które dało się skwitować: 
wydumki. Mniej uważnie czytaj~­

cych, którzy informacje o odkryciu 
obrazu królowej Bony w Łom±y, 

utworzeniu Biura Wymiany Towa­
rowej oraz ogłoszenia drobne ze 
str 14 potraktowali .serio, przepra­
szamy. Były to żarty prima aprili­
sowe. Natomiast nie była nim -
wbrew pn;ypuszczeniom niektórych 
- zachęta Karoliny „Krytykujmy 
się". 

dla aktywu wojewitdztwa łomżyń­

skiego, zorganizowanej przez Radę 
Wojewódzką PRONU-u były: ordy­
nacja wyborcza do rad narodowych 
oraz rofa i zadania PRON-u z niej 
wynikające, informacje o aktual­
nej sytuacji społeczno-gospodar­

czej i politycznej. omówienie lało-" 
żeń deklaracji wyborczej PRON-u. 
metody pracy politycznej 1 progra­
mowej oraz organizacyjne zabezPfe· 
czenie poszczególnych ełapów kam­
panii wyborczej, wsp6łdzfąłanle e­
gniw i rad PRON•u z organamt 
przedstawicielskimi w konłekłele 

nowej ustawy o systemie rad aaro-­
dowych I samorządzie teryłorlal­

nym. 

zdanie lygodnicl. -

ZESPOŁ WYKONA wczy RW 
PRON-u omawiał przygotowania 
erganłzaeyJne „ W)'bor6w w wo-

- Partia nie jest jui dziś ani klubem dyskusyjnym, ani „maszyną 

. do głosowania". 
gen. Wojciech Jaruzelski 

· mYśl z aleslem 
Niepąwodżenie ·jest przyprawą, która nadaje smak- sukcesowi." 

~ · · , Truman Capote 

PUNKT WIDZENIĄ 

PO KOłłliltt.Sii 
. • STANISŁAW KOZIKow 

ze wsi Koziki w gm. Kolno· Sl! 
jestem w PZPR, jednak zaws~ .­
teresowało mnie to, co dzieje ~ 111• 

Zjednoczonym Stronnictwie t1ęd 'W 

wym - jakie ma osiągnięcia, u 0• 

gram, o co walczy. Jest to PrzeP~o: 
nasz największy sprzymierzeniec CI~i 
tylko na wsi, bo z pracy rolnik~' 
żyje cały kraj. Problemy Porusz ow 
na. IX Kongresie - wołanie 0 śro~c 
ki produkcji, wodę dla rolnict~ · 
zabezpieczenie socjalne są zbie. a, 
z wieloma P!1nkta~i i na_szeg0 P:~ 
gramu: ~o ciesz~, ze udaJe się ualll 
umacmac wsp o lny front pr~ec· 

złu, niedostatkom. W ten spos~~ 
czeka nas na P«\Wno krótsza dro~a 
wychodzenia z kryzysu. 

• ZYGMUNT JUST z Łomż 
(członek' ZSL): - Odniosłem wra~ 
ienie, · ' wszystl«t zmierza w do. 
brym ki_eru~!tu, ale jaka czeka nas 
rzeczyw1stosc, tego nikt nie Wie 
Każdy człowiek pragnie, żeby był~ 
lepiej, tylko że ktoś te Pragnienia 

·czasem mu krzyżuje. Potrzeby wsi 
są ogromne i zaspokoić je jest w 
tej chwili bardzo ciężko. Wymaga 
to obopólnego zrozumienia i życzli. 
wości: miasta dla wsi, wsi - dla 
miasta. Sojusz ten musi być au· 
tentyczny, a nie przypadkowy. De­
legaci na IX Kongres wielokrotnie 
wracali do tego problemu. Dużo tez 
mówili o zaopatrzeniu wsi w wodę. 
Są to kwestie niezwykle ważne, ale 
czy do rozwiązania w najbliższej 

przyszłości? 
• JANUSZ KOTLEWSKI ze wsi 

Łasowo w gm. Kolno (bezpartyjny): 
Gdyby tak było, jak się dyskutuje, 
to my, chlopi, nie wiedzielibyśmy, 

że żyjemy na wsi. Byłaby woda, 
maszyny, części zamienne, dostatek 
węgla i nawozów, a ceny stabilne. 
Człowiek przestałby się martwić, że 

to czy tamto jutro mu się nie O· 

płaci. Kongres jeszcze raz wracał 

do tych ·wszystkich problemów, mi· 
mo iż wielokrotnie już o tym się 

mówiło. Czy to coś zmieni? Pożyje. 
my zobaczymy. Póki co tkwimy w 
kryzysie i uganiamy się za każdą 
maszyną, każdą częścią zamienną, a 
nasza rzeczywistość jest twarda. 

• • • w1esc1 gm:.nne 
TRZCIANNE. W ostatnich dniach 

marca GS notował niespotykane od 
dawna zainteresowanie klientów 
węglem. Nie ulega wątpliwości, że 

przyczyną tak dużego wykup~ była 
plotka o podwyżce cen węgla od 
1 kwietnia. e Dyrekcja łomżyńskiego PPS-u, 
bombardowana wnioskami wszy:t· 
kich gminnych i niekLórych woJe· 
wódzkich instytucji, w końc~ uległa 
i zgodziła się na prowadzenie sku· 
pu ziemniaków w latach 1984-8.5. 
Opór zakładu wynikał z faktu, ze 
ponoć transport ziemniaków z tego 
rejonu jest nieopłacalny. J~szcze 
trochę, a piekarzom przestanie o­
płacać się pieczenie c~.l~ba.„ .. _ 

e z zamiarem odeJscia z ~e! 
scowego ośrodka zdrowia nosi . się 
lekarz. Zasadniczym powod~m 1e~t 
przeciążenie pracą. W czasie ,naJ· 
wiPkszego nasilenia zachórowan na

1 ""' · · nawe 
grypę przyjmował dz1enme . k 
100 pacjentów. Poza . tym - . ~ć 
twierdzi lekarz - chciałby zmie 
środowisko. """ . e Nie dla wszystkich tuteJ~ze 
środowisko jest nieodP0:V~e~ 
dnie. W ostatnim czasie wrocil 
kilka osób z saksów" za oceanem 

" . . t sa· 
- niewątpliwie zmmeJszą. ym na 
mym kolejkę osób oczekuJących 
naczelnikowski przydział maszyn .. 

3 e Jeśli tylko Wydział ZdroWlzY 
Urzędu Wojewódzkiego do~ta~~z· 
kosztorys i plan, moż~a będzie entY 
począć bud,owę apteki. Dok~ ).ko 

są już ponoć przygotowane,·~hy do 
nie ma komu dostarczyć ll:: 

Trzciannego... · się 
e Prawdopodobnie p~pra~ sta· 

łączność, kiedy w gminie zam ra· 
lowany zostanie radiotelefon. f ~ 5ą 
zie"' zapowiedzią nowoczesno c~ine· 
żelazne sz~y usta~one w. ga wdo· 
cie naczelnika gminy. NaJpr~ do 
podobniej radiotelefony posłuzącza· 
wygodnych (bez potrzeby opu~zanil 
nia foteli) nasiadówek z w.la tetni· 
wojewódzkimi. Zwykłym śmte~lefo· 
kom pozostają „automaty 
nieme" na korbkę. ·edyna 
e ,,Ponal" - to chyb~ J óżni· 

firma handlowa, która me !
35

t I 
cuje klientów z wielkich. mi taką 
najmniejszych wsi. Wszędzie z 
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. są zza stołów prezydialnych, cytowanych w prasie wypo­

. Zn~~· otykamy ich głównie na zebraniach, naradach, konferen­

~iedit, Ssąp elitą polityczną województwa. W gruncie rzeczy nie wie-
~ach. . h . 

. dnak o nic me. 
rnY J~ . lne srowa przemówień -:- nie mówią wcale o ich cechach 

Of•~:eru, usposobieniach, g~łach , i zainteresowaniach. ,,Kontak~ 
chara tanowiły nieco rozszyfrować tych „nie znanych - znanych", 

ty" P~ c ich swoistemu „przesłuchaniu". Dziś odpowiada MAREK 

poddZaAJQLINSKI lekarz weterynarii,· od niedawna sekretarz rolny KW 
STR ' , 
PZPR. 

1 Czy kocha Pa~ sj~bie? . . , 
· Jest wiele osob .1 postaci, li.„t~-~ 

. -darzę atencją. Nie m?gąc . J1~ 

P
• ~stawić w ich s~eregu, n~e znaJ ~11-
. dl siebie takich uczuc. 
Ję a 

Z. Co jest ~ańsk~ główną zaletą? 
_ $wiadomie pielęgnow~ny. :v 

. niepokój i c.hęć zmiemama 
sobie . ś ,·at" 
. b" i otaczaJ<1 cego V\ i ...... 

s1e ie . 
d ? . 

-3. A wa ą. . 
_ Stałe nieulrnntenLOwanie sta-

nem obecnym. 
ł. Jaką cechę ceni Pan najbar-

dziej: h„ 
a) u podwladnyc . 
_ zespół cech. który P?Zwala na 
·ycie określenia '.'solidny czł?-

u~k'' A ,dęc cenię fachowosć, 
~ . . b ·~ 
kompetencje, poc:z:ucie o owi~ u. 
konsekwencję. bez1nteresownośc 

lojalność. . # 

b) u zwierzchmkow? , . _ 
_ .Jnk wyżej, plus wyobrazrna 1 

odwaga oraz dodatkowa porcja kon­
sekwencji. 

5. Jakiej wady życzyłby Pan 
swoim w1·ogom? 

_ Obca mi jest nienawiść c'zy 
llul:by niechęć. 

6. Kogo Pan bardziej nie cierpi: 
głupiego przeciwnik;\ czy inteligent­
nego pochlebcy? 

- Niecierpienie'' nie leży w mo­
Jei n;turze. Natomiast kontakty z 
głupim przeciwnikiem, jak i inte.:­
ligentn}'ll1 pochlebcą, męczą mnie . 
w ró\vnym stopniu. 

7. W czym b yl Ba.n zawsze naj­
lepszy? 

- Jeżeli nie najlepszy, to przy­
.najmniej wysoko notm,-any jestem 
we wzroście, 

S. Kiedy użycie ._iły może być 

usprawiedliwione? 
- Usprawiedliwia je t ylko jed­

na sytuacja: obrona własna. 

9. Co najbardziej dzieli ludzi: 
wiek, pochodzenie, pieniądze, świa.­

to1>oglą<l, stano\.visko? 
- Na jbardziej utrudnia poro1JJ.­

mien,e nietolerancja wsparta bra­
kiem czasu. 

JO. Proszę uzupełnić zdanie: „I­
dea jest dla człowieka .. .'' 

- ... uzasadnieniem i wykładnią 

sensu życia. 

11. Co jest dla Pana absolutnym 
arc~·dziełem? 

- Wszystko, co stworzy\ geniusz 
ludzki, fascynuje mnie w równej 
mierze. Dotyczy · to dziel artystycz­
nych. jak .i wytworów techniki. 
Dlatego róvn1e emocje budz.i we 
mnie oglądanie obrazu Cezanne'a i 

W czas_ natrętnych k~lejek i , o·· 
· stre3 reglamentac11 towarow, 

. tylko po niektóre dobra jakoś 
nil.et się nie tłoczy, ani też upomina 
o ich . sprawicdlhvy podział. Dotyczy 
to J?rzede wszystkim dbałości pospól­
ne~ o organizację nas~go życia 
zbwrowego. ró\.:i.rnego wkładu w jego 
urządzenie. 

Ni??.awno „Kontakty". pragnąc 
P~ZYJsc w sukurs społec:zmikom, ogło· 
siły. zmowę przeciw niemożności i 
ch?c: ilość miejsc w tej jedynie god­
n~J poparcia klice jest praktycznie 
n~eo~raniczona, nikt się jakoś, szcze­
g?ln1e w Łomżv nie przepycha łok-
cia · ~ · 

. n11, aby zasłużyć na miano cz}o-
\~'leka-drożdże. 

Po c-0'? I tak pierwszego pensj~ 
wypłacą, a jak dobrze pójdzie z­
~zase1:i .i ,order przypną . . Grunt' to 
~ok63 i slimacze, płochliwe trwa­
~~· W tę. niczym poza plotkami nie 
. ąconą biurową egzystencję próbuje 
B~ we~rzeć czasami jakiś szaleńczy 
ob~ .Kichot z wezwanler.• do ·nad­
ślen yiązko,vego, bo zwyczajnego, my-
d(l~a. Ale ~ trzeciej pędzący taboo 
~i ś{~ch" o~Y\vateli zadepcze ostat­
lecz ~ lkhęci. Wyjątki zdarzają si~, 

A Y . o potwierdzają regułę. 

programu telewizyjnego ~ odbior­
niku wielkości zegarka. 

12. W jakim towarzystwie czuje 
się Pan najlepiej? -

- Wśród ludz.i, którzy mają po­
~lądy i potrafią ich rzeczowo i z 
pasją bronić. 

13 Cze~o najbardziej wstydzi si~ 

Pan w swoim życiu? 
-- Tych momentó\.V, kiedy nie u­

dało mi się opanować zdenerwo\va,.. 
nja w stosunku do poawładnych. 

Ił. A czym chlubi? 
- Dokonania innych budzą mój 

podziw i nie p9z,valają na zad<>wo­
lcnie z własnych. 

15. Wyłączaj~c Polskę, w jakim 
kraju chciałby Pan mieszkać na 
stałe? 

- Nie mam takich chęci. 

16. Najwybitniejsza postać w his­
torii Polski? 

PRÓBA CISNIENIA 

radość 
pod czer•onq 

_ latarnią 
dr. Jana Wojtana z Departamentu 
Informacji i Analiz Głównego Urzę­
du Statystycznego, pomieszczonej w 
„Wiadomościach Statystycznych" nr 
6/83, a zawierającej analizę porów­
nawczą rozwoju społeczno-gospodar­
czego województwa w 1975 i w 1980 
roku? Przynosi ona całkowicie wre­
dne dane podważające łomżyńskie, 

sprawdzone w praktyce, haSło: z u­
si'ną przyprawk~ optymizmu: ani 
pierwsi, ani ostatni. Otóż okazuje 
się, że nasze piękine i pracowite wo­
jewództwo we wspomnianym okre­
sie nie tylko nie poprawiło swej lo-

- katy, lecz raczyło spaść, no, jeszcze 
nie na ostatnie, ale na przedostatnie 
miejsce, przytrzymując czerwoną la­
tamię, którą ex aequo tworzą .sied­
leckie i ostrołęckie. 

- Tadeusz Kościuszko - jako 11• 
osobienle najpiękniejszych dąteń l . 
tradycji narodowych. Bohater. kę~ 
tego działania polityczne · i wojsk~ 
we wyprzedzały epókę, który wytej 
cenił własne pogląd1 niż korzyścL 

17. Osoba najbardziej godna P•· 
gardy w historii ludzkości? 

- Judasz i Hitler. 
18. Kiedy człowiek Jest bogat,-f 
- Najwyżej cenioną przeze mnie 

monetą jest satysfakcja, a tę daje 
praca i dokonania znajdujące po· 

wszechną akceptację _i uznanie. 
19. Ja.ka powinna być maksymal-

11~ rozpiętość dochodów? 
- · Duża. \V małej rozpiętości do­

chodów upatruję przyczyn wielu 
niepo\vodze1\ e~nomicznych naszej 
gospodarki. Ro:zf>iętość zarobków 
powinna być tak duża, jak duża 

jest rozpiętość - zaangażowania i 
osiągniętych efektów w pracy. Sy­
tuacja kryzysowa każe w ten sys· 
tem wpleść dwa pojęcia - mini­
mum socjcrlne i maksimu1ń możli­
wościowe. Motywacja finansowa jest 
u nas niedoceniany• czynnikiem 
wyzwalania dąfefl. do poz)-ty\vnego 
awansu. 

20. Czym - wedłuc Pana ·- jest 
przystosowanie się do sytuacji? 

- Znalezieniem takich rozwią-z.ai\, 
które pozwalają na zachowanie 
własnej osobowości, bez ujemnego 
odzial:rwania na świat zewnętrzny. 

niem o wredne uprzedzenia, subiek­
tywne widzenie problemów. śmiesz.­
ną żonglerkę liczbami. Ale ich na­
sze województwo pewnie ani ziębi, 

a.ni grzeje. Wykonali po prostu przy· 
dz.ielohą iin robótę · - jak sądię -
solidnie. 

W analizie posłużyli się tzw. me­
todą dystansów, mówiąc z\.vyczajnie: 
badali, jak daleko odstają poszcze­
gólne województwa od najlepszych, 

· których poziom rozwoju określa 100 
punktów, Na podstawie doboru lo· 
gicznego przyjęli 36 mierników wy­
posażenia cywilizacyjnego woje­
wództw, ich kondycję gospodarczą, 
jakość życia mieszkru\ców. Wśród 
nich znalazły się takie wskaźnik.i 
jak: wartość środków trwałych, po­
ziom produkcji rolnej, zużycie na­
wozów, gęstość sieci dróg l linii ko­
lejcwych, zatrudnienie, powierzchnia 
sklepów, mieszkania, n1iejsca w. 
przedszkolach, stan służby zdrowia, 
oświaty, ludność w miastach, saldo 
·migracji, tele!ony „. 1 

, 

IL Csy zawsn Pan wierzy. łe 
1+1-ł? 

- Nie. N as za rzeczywłsto§~ do­
starcza wielu dowodów, Ił wYDik 
mote być rótny. Zawsze cieszy, gdy 
w określonej sytuacji daje się zra. 
bl6 wi~ceJ, niżby wszystko na to 
wskazywało. Czasem odwr~tnie -"'!"" 

rezultat jest duto romeJszy nłł 
składające się nań czynniki. 

d. Kto powinien był najlepiej 
· w7nacradzany: wybitn1 naukowiec. 
arłysła, rzemieślnik CZJ polityk! _ 

- O wynagrodzeniu nie powlnn_a 
przesądzać dyscyplina, lecz osią;. 
gane w niej rezultaty • 

%3. W co Pan wierzy. 
- W dobre Intencje ludzi. 

Zł. Czy polityk Powinien ref or· 
mowa6 społeczeństwo zgodnie n 
swoimi pfzekonanlami czy# zced· 
nie z pragnieniami społeczenstwaf 

- Polityk ma prawo oddziaływa6 
na społecżefistwo, by akceptowało 
jego poglądy na kierunki przemian 
społecznych. Nie ma nato~ast pra­
wa realizowania tych kierunków 
bez uzyskania aprobaty społeczeń­
stwa. 

25. Gdybym sam decydował o Io· 
sach kraju. podjąłbym następujące 
decyzje: 

- Sam nie odważyłbym si~ po­
dejmować takich decyzji. 

(.. 

28. Jak codzi Pan postawę pr!'~ 

watnl\ s publiczn'\? 
- Nie ma miejsca na dwie pOa 

stawy u jednego człowieka. Jest to 
ładna zasada, acz nie zawsze łatwa 
w realizacji. 

!1. Czy uwźa Pana, że w ei~P 
najbliższych 5 lat możliwy Jesł 
konflikt nuklearny? 

- Jest · możliwy i realnie zagra.. 
iający. Wierzę jednak w zwycięs­
two rozsądku. 

21. Co przychodzi Panu na myśl. 
g-dy słyszy Pan słowa: 

a) patri9tyzm'? . 
- Definicja Norwida: „Patrl°'" 

tyzm, to wielki, zbiorowy obowią­
zek", gdyi poczucia powinno~d c* 
'Sto nam nie staje. 

b) komunista! 
- Jedna z najpiękniejszych idel · 

stworzonych przez człowieka. 

!9. Przywary Polaków, to: 
- Łatwość, z jaką zrzucają s 

_siebie odpowiedzialno~ %a wiel• 
rzeczy ~·faśnie na przywary Pola­
ków. 

36. A zalety? 
- Fantazja. 

3,1. Krytyka Jest dla mnie: 
- Nie zawsze 1ympaty_cznym 

dzwonkiem alarmowym mobilimją• 
cym do analizowania własnej ~ 
stawy i poglądów. 

32. O czym chc~ałby Pan przede 
wszystkim przekonaó Polaków? -

- O tyin, że nie mamy innej at. 
ternatywy nit własną pracą budo­
wać lepsze jutro. 

33. O czym · chciałby Pan przeto• 
na:ć siebie? 

- że 2+2=4. 

nik tabeli. N a pierwszy plan wysu• 
nęlo się katowickie, za nim war· 
szawskie (98,8 punktóW). następnie 

miejskie łódzkie (96,2), wrocławskie 
(84), a na piąte wyskoczyło - leg• 
nick ie. 

Oto i miara dystansu. jaki dzieli 
nas od najbardziej rozwiniętych wo· 
jewództw, oto i skala potrzeb i dyk· 
towany przez nią nakaz szybsEego 
wyrównywania dysproporcji, aby u· 
ciec wreszcie z enklawy niedorozwo. 
ju. Szybszego, bQ przecież inne wo· 
jewództwa nie stoją w miejscu. Ba, 
.mimo niewątpliwych - a pominię· 
tych w tej statystyce - naszych 
sukcesów w różnych ·dziedzinach, 
roZ\vijają się sprawni~j i skutecz· 
niej. Dlaczego? Właśnie, czyż może 
być lepszy temat do zbiorowego ru­
szenla głową. 

·0 , i;ioze w ogóle nie ma o co wo­
ir~~· . l~ie. w~rto siać niepokoju? 
i zin. ie~ zyci~ Jak "lf samo się toczy 
le?.n ienia. Kazdy wyłowi z niego na­
fak ~.mu krztynę optymizmu. Tylko 
Prtyk\ę myśleć zacznie„. Jakże~ na 
hlika ld, ustosu1'kować się do pu-

CJ mgr Stefami Rola-Kuna eh i 

Gdyby nie fakt, że wymieniona 
dwójka ekspertów nie ma, jak do­
tychczas, żadnych bliskie~ związków · 
z Ziemią Łomtyńską moż:na by ła­
two 9deprzeć owe badania posądze-

Po przymierzeniu , tych wskażni­
Ków województwo łomżyńskie w ro· 
ku 1975 z.dobyło 52,5 punktów ·1 wy­
pn.edz.iło ciechanowskie, s iedlecki'.:, 
bial&kopodlaskie i, oczywiście, ostat­
nie - ostrGłęckie. Pięć lat p6źniej 
s~ tuacja kształtowała się następuJą­
co: łomżyóskie z 45 spadło na 47 
miejsc_e (56,5 pkt.), przed nim m.in.: 
bialskopodlaskie (59

1
9), ciechanow­

skie (57), za nim jut tylko siedlec­
ko-ostrołęck.a czerwona latarnia. W 
tym czasie zmienił się te:! przodow· 

Nikt, oczywiście, nie sypnie zlo­
tem, ani nie przeniesie fabryk, czy 
tet nie przeszczepi infrastruktury z 
urządzonych województw do kopciu­
szków. Musimy pomóc sobie sami, 
jeśli chcemy. :!eby pomogli nam inni. 
Zamiast więc obr.ażać się na kryty­
kę. tracić czas nad tym, jak uspo· 
koić krytykujących, bo nazbyt przej­
mujących się sprawami ogółu, całą 
energię skierujmy na to, abyśmy 
stali się lepsi, czyli bardziej zarad­
ni, przedsiębiorczy, szanujący jedy· 
ny skarb, jaki możemy posiąść 
inicjatyw~ i pomysłowość. Stąd też 
nasze wezwanie do zmowy przeciw 
niemożności. . 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 
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Sygnał był jednoznaczny: krzywda dotknęła pięcioletniego Dariusza · Jakubowskiego; apteka . w Bia­

łymstoku mylnie wydała .silny środek psy~hotropow y: mirenil prolongatum, zamiast melipraminy, po 
drugim zastrzyku Dariusz omal nie przeniósł się na tamten świdt. 

Krzywda uderzyła w położną Teodorę Siyszko w Ośrodlću Zdrowia w Czyżewie: wykonało zas­
trzyki po konsultacji z doktor Modzelewską, ale doktor Modzelewska wyparła się konsultacji, więc po­
łożna została oskarżona z: art. 156 § 1 „Kodeksu karnego": 

Krzywda dosięgła kierownika Ośrodka, doktora Zenobiusza Janowicza: nie widział podstaw do uka­
fania położnej, wyłamał się z klanu solidarności lekarskiej, więc przestał być kierownikiem. Jego sta­
nowisko objęła doktor Modzelewska. Incydent z zastrzykiem był pretekstem; doktor działał w „So-

•lidarności" i teraz się na nim odegrano. Zastrzyk IQ kamyk, który ruszył -- dawno gotowq - lawinę. 

Krzywdę ponieśli mieszkańcy Czyżewa i okolicy: stracili szlachetnego kierownika. 
Teraz w Ośrodku panoszy się zło. 
Ha~wszystko jest świadectwo. 

- 1. Świadectwo krzywego _ 
paluszka 

Ti:zeci paluszek prawej i lewej 
stopy Dariusz.ka jeśt krzywy. 

_ - Cały Dariuszek zrobił si~ ja­
kiś dziwny - uzupełnia wizję lo­

.kalną nóg jego matka, Wiesława Ja­
kubowska. - Nerwowy. 

Pierwszy zastrzyk nie wzbudill 
żadnych podejrzeń: malec pospał so­
bie trochę; rano mówił, ie boli go 
buzia. Niedobrze zaczęł-0 się dziać 
parę minut po wykonaniu drugiego, 
czyli następnego dnia. Dariusz 
zbladł, potem zaczął wymiotować. 

- Jak tylko dzieciak zrobił się 

biały - mówi Jakubowska - pani 
Szyszko pobiegła po doktora Jano­
'Wicza.· Doktor powiedział, że to po­
winno przejść. Pojechałam do domu, 
położyłam go, aż tu nagle chłopak 
budzi się Ż krzykiem. Patrzę, całe 
rączki i nóżki ma powykręcane. 

Mąż wziął taksówkę i pojechaliśmy 
do Szulborza, do doktora Borawskie­
go, który leczył Dariusza i przepi­
sał mu zastrzyk.i. Doktor spojrzał i 
powiedział: „Pani pokaże te ampuł­

ki". Pokazałam. „To nie to, co prze­
pisałem". Zaraz zadzwonił Po karet­
kę i zawiózł syna do szpitala w Wy­
sokiem Mazowieckiem. Po trzech 
dniach Wysokie odwiozło go do Bia­
łegostoku. Leżał tam pięć tygodni. 

że Dr Janowicz jest dobr 
wiekie'!ll i . . dob~ym lekarz~~ Cz!o. 
9ddanie się ludziom wsi i Poś · . („.J 
nie życia dla tej wsi nie ~ięce. 
Dr-a J a:nowicza do życia ci.qfntie 
miejskiego. do wygód i ro Wtelko. 
Można by Dr-a Janowicza zrywek. 

-żolnierz~m na twardym post;-azwae 
Po 10-cm latach pośiQięcenia 1:U~ku. 
kiej wytrwalej pracy tereno i ~ęi. 
intrygi pajęczej osnuła Dr-a f e3 n~ 
cza i zostaje zwolniony ze st anowi. 
ska Kierownika Ośrodka Zdr an?wi. 
C . . k . OUJiQ zyzewie, ta Jak to znis?c to 
zużyty już sprzęt usuwa się Z?n11 i 
wia się go w kąt". t sta. 

Wraz ze społeczeństwem 
sami zaprotestowali pracoPodpi. 
Przychodni dla Zwierząt w CWn~ey 

. wie. Pros.zą o pozostawienie d~~ze. 
ra Janowicza na stanoWisku k' to. 
nika Ośrodka: "Z uwagi na ;:ro~. 
Lecznicę Zwierząt w Czyżew·' ze 
czyla i lączy z Dr-em Jan""·~~ !q. 
Z b ' • V w?Czem 

eno tuszem, 3ako kierown 'k. 
Ośrodka Zdrowia. bliska i ~ iem 
współpraca w zakf'eSie ośtviat cU!a 
fila~tyki i zwalczania odzWier~'ę:.:0• 
chor6'b jak: różycy, trychinozy eh 
r zycy, świer~bu,. nosacizny, wqg~~­
brucelozy. glistnicy, tasiemczycy . ż • 
ta akcja p-rofilakytczno-odczvtoi! e 
zakresu. tych chorób została za 1 

4 

nowana i na 1984 „." P a-

~ ~oczątkowo się podłamałem _ 
kwitułe dokto! ·Janowicz wszy&tkie 
ozna.ki pop_arcia. - Te podpisy st . 
no~1ą dla mnie rehabilitację ps;. 
ch1czną. . 

Doktor wywi~sił ~a drzwiach Oś­
rod~a ogł~s:eme o .. zamiarze sprze. 
dama s~-OJeJ poseSJ11. ale wszystkich 
uspoka3a: - Dopóki mnie nie wy. 
rzucą, zostanę z wami. 

V. Prawda o kamyku jest tako 

25 sierpnia 1983. roku, w godzi· 
nach przedpołudniowych, do Ośrod. 
k~ Zdrowia -w Czyżewie zgłosiła się 
~1esława Jakubowska z pięciolet. 
mm syn~m. Dariuszem. Poprosiła 0 
wykonaru.e zastrzyku. Zlecenie i leki 
podała Teodorze Szyszko. 

- Pierwszy raz w życiu spotka· 
łam się z takim lekiem. Na zleceniu 
odczytałam: „Mirenil". Powiedzia. 
łam: „Pójdę do doktor Modzelew­
skiej zapytać". Wzięłam zlecenie i 
lek. weszłam do jej g a b i n e tu 

To wszystko Jakubowscy podali 
już do protokołu; Prokuratura zano­
towała i oskarżyła panią Szyszko z 
art. 156 § 1 „Kodeksu karnego". Sąd 
będzie sądził. 

U. Swladectwo wron 

- Przy pierwszym zastrzyku pie­
lęgn.farka Szyszkowa wzięła zlecenie 
oraz lek i poszła do doktor Modze­
lewskiej. Wróciła i wykonała za-
1trzyik. 

WLADYSLAW 
TUCKI $ -M :_I E·R-C. 

. 
- Wie pand na pewno, dokąd cho­

dziła pani Szyszko? - pytam matkę 
Dariusza. 

- W ośrodku była tylko doktor 
Modzelewska, jak tam było, nie 
wiem, ale chyba nie szła ze zlece­
niem l zastrzykiem, żeby pogadać 
sobie z wronami. 

Hl. O motywie pachnącym bardzo 
brzydko i o katze za wyłamanie 

się z klaou 

- Ja bym widział, że to pachnie 
bardzo brzydko - mówi mężczyzna 
w średnful Wieku. Nie godzi się na 
podanie nazwiska, gdy! uważa, że 
ta woń mogłaby zaszkodzić i jemu. . 
Brzydką woń wydziela polityka. 

Doktor Janowicz po Sierpniu aktyW­
nie ją uprawiąl Współredagował ł 

umieszczał w Ośrodku gazetkę o­
kienną Niezależnego Samorządnego 

Związku Zawodowego Rolników In­
dywidualnych „Solidarność" w Czy­
żewie. Niektórym ważnym się ober­
wało: · „Otóż, Panie Prezesie. obo­
wiązkiem Pana jest przestrzeganie 
kolejności w sprzedaż11 (węgla 

przyp. W.T.) nie przez ustawianie 
kolejek. ale przez „ozwiqzanła orga­
•iza.c11Jne. do których jest Pan zo­
bowiqzan11". 

Doktor Janowicz nie siedział też 
cicho na zebraniach własnej POP • . 
Krytykował skład gminnej Egzeku­
tywy. którą tworzyli praWie wy­
łącznie kierownicy zakładów. Wi­
dział w tym zatracanie klasowego 
char.akteru partii. 

Spotkałem późnief' sekretarza 
KG - opowiada. - Miał do mnie 
pretensję, że rozrabiałem. 

Potem z łopatą uczestniczył przy 
ustawianiu przed Urzędem Gminy 
pomnika upamiętniającego odzy~ka­
nie niepodległości w 1918 roku. 

I 

- W tym samym dniu w'ezwano 
mnie na pewną rozmowę. 

- I to jest - uważa - pierwszy 
motyw wylania z posady kierowni­
k;i. Drugi: wyłamanie się z klanu 
lekarskiej ~olidarności. 

- Dyrektor Jadwiga: MJoduszew­
ska z ZOZ-u. w Wysokiem Mazo­
wieckiem powiedziała mi po wypad­
ku z pomyłką wprost: „Odwołać 
Szyszko z zabiegów, ukręcić łeb 
sprawie przez zwolnienie z pracy". 
Widząc, co się św.ięci, napomknąłem: 

„Szyszko była u doktor Modzelew­
skiej, pytała, czy wykonać zastrzyk". 
Mioduszewska na to: „A · ma to na 
piśmie? Nie ma. To się nie przyzna­
wać i koniec". Mówiła do mnie 
szczerze, bo lekarze za wsze trzyma­
ją z lekarzami. Tymczasem ja się 

wyłamałem.· J)yrektor Mioduszew­
ska już wtedy 'ostrzegła: „Jak nie 
będziesz nas słuchał, będziemy mu­
sieli odwołać cię ze stanowhska". 

I odwołali. Na jego miejsce ZOZ 
pow-Olał doktor Modzelewską. 

IV. Swladectwo krzywdy 
obywateli, zwłaszcza w iwietle 

·zagrożenia róiycq i nie tylko 

- Szanowny r.edaktorze. My, oby­
watele Czyżewa i okolicy, czujemy 
się sromotnie pokrzywdzeni przez 
dyrekcję Zespołu Qpieki Zdrowotnej 
w Wyso~iem Mazowieckiem. Wyda-

je nam się, że postępek jej jest co 
najmniej nieprzemyślany. Doktor 
Zenobiusz Janowicz jest powszech­
nie zasłużonym. człowiekiem . . 

Praw do zaimka „my" ma Teofil 
Wrzosek kilka: z racji funkcji Te­
renowego Opiekuna Społecznego, od­
znaczonego przez Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej odznaką 
„Zasłużony Opiekut'r Społeczny"; z 
racji przewodniczenia Gminnemu 
Zarządowi Związku Emerytów, Ren­
cistów i Inwalidów w Czyżewie o­
raz z racji posiadania dowodu rze­
czowego w postaci brulionu: „M 11 
miąszkańey Czyżewa ·i okolicy zwra­
camy się do DyTekcji Szpitala w 
Wysokiem Mazowieckiem z prośbą 
o pbzostawienie doktora Janowicza 
Zenona na placówce w Czyżewie na 
stanawisku kierownika ośrodka". 
Podpisało się pod tym 539 obywate­
lek i obywateli. 

- My, kobiety starsze, i ogólnie 
sta.rsi obywatele, rownież popieramy. 
Człowiek może być dobry lub zły 
- uogólnia motywację Julia Tom­
kiewic~ i wyszczególnia: - Doktor 
Janowicz był dla nas zawsze dobry. 

\Vładysław Adamczyk z Michało­
wa zebrał pięćdz.iesiąt kilka podpi­
sów za doktorem, gdyż dzięki nie­
mu - mówi - nie gryzie jeszcze 
ziemi. 

Młoda dziewczyna z ulicy Kuso­
cińskiego w Czyżewie nie ma nic 
ani za, ani przeciw. ponieważ, od­
pukać, zdrówko dopisuje, ale jak ty­
lu jest za doktorem, to i ona podpi~ 
sala. Koleżanka dziwi się: - Po ty­
lu latach wyrzucić z pracy? - Też 

podpisała. 

Ogólnie: .,Spoleczeństwo Czyżewa 
i okolicy zlożonymi swoimi podpisa­
mi stwierdza u.znanie ł zaświadcza, 

i położyłam &pakowanie na biurko. 
Zlecenie było (tak się to zwykle ro­
bi) w pudełeczku. „Pani doktor, czy 
pani zna ten lek1 bo ja nie" - spy. 
tałam. Spojrzała na pudełko, odczY· 
tała: „Mirenil". Nic więcej nie mó­
wiła, więc zażartowałam (przyjaź. 
niłyśmy się): „Ale z czym to się je 
i cżym · popija? To jest dla JakU· 
boszczaka". Zapytała, na co on to 

. bierze. Powiedziałam, że na bezwied· 
ne kupy •• ,Kto przepisał?", „Doktor 
Borawski". Zdziwiła się, że wziął 
się .za takie leczenie; powinien to 
robić neurolog. Powiedz.iara: ,,Ma 
pani zlecenie, leki. to lekan za to 
odpowiada". Wtedy wróciłam do 
dziecka i zrobiłapi mu zastrzyk.~~· 
notowałam to na zleceniu i w ltSU\Z­
ce przyj~ć. Nazajutrz wykonałam 
drugi. Zanim chłopiec się uorał, ia· 
uważyłam, że jest jakiś dziwny. „Co 
on taki blady? - spytałam. „On za· 
wsze taki" - odpowiedziała matka. 
„A jak się czuł wczoraj?" - „Spal 
ze trzy godziny". Wyszłam i popro· 
siłam doktora Janowicza, by przY· 
szedł go obejrzeć. Gdy wróciła~ :o 
zabiegówki i zobaczyłam, że dz1~ń u 
nie przechodzi, ponownie poszwlll 
do doktora. W tym czasie matka 
wyszła już z małym przed O~rodeki 
Doktor Janowicz obejrzał dziecko. 
powiedział jej, że gdyby było coś nie 
tak, niech lekarzowi pokaże zastrzY· 
ki i -zlecenie. 

Zlecenie było napisane niewyraź· 
nie. 

Rozmowę z doktor Mod~elewsttą 
przed pierwszym zastrzykiem : 

. traktowałam jako zgodę na WYDlk~ego 
nie. I taka jest prawda. a 
winna się nie czuję. 

VI. Prawda o kamyku Jest 
właśnie taka 

była 
Doktor Modzelewska przy koło 

tamtego dnia do Ośrodka " 
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chwili poszłam do reje~ 
- P0. . zapytać, czy są dzieci d.o 

str a~ J \ Usiadłam koło pieca. W 
szczepieni ~omencie w drzwiach po­
pe~Ymię poł-0żna Szyszko. Pokaza­
;awiła. 5 

0 
akowanie i zapytała, czy 

la jak~~ l~k. Odczytałam: •• ~-irenU" 
znarn ·edziałam. że ni~. Pani Szy­
i odP0~zła, a mnie zrobiło ~ię g.łu­
szk-O .wYnie potrafiłam odpowiedzieć, 
pi?· ze kilkunastu minutach wzię­
więc ~adnik i przeczytała!ll, że jest 
tarn P dek na silne nerWice. Na­
to śrogo dnia poszłam na urlop. W 
stę~n~ziałek około godz. 15.00 przy­
~on~e la do mnie (do domu) pa~i 
1ec a k-0 zaczęła płakać: „Co 3a 

.SzY~~a~? Tu nie był ten zastrzyk". 
zro 1 zęła mówić na doktora J.anowi­
I z~C Wiedział, że po drugim za-
cza. " . t ł . 
strzyku dziecko .~y;10 o~a o. !tnie 
udzielił pomocYN: ho m~1«: ~r. e~„ 
sji nie miała ..•. iec dpai:i1dJe

1 
ćz1e .o 

doktora J anowi?za. 0~1e z e , s1s 
zczegółów. Moze nie, J.est tak ;ie 

:_ powiedziałam .. . ~roc1ła ?d„ ~1ego 
po półtorej ~odz1:i1e_.ł A 11zme1 ca­
la wersja się zm1em a. 

Nie '1Y'iedziałam, czy pani Szyszko 
pokazuje mi lek, czy tylko opako-
wanie. 

Nie widziałam zlecenia. Okazało 

się. że doktor Borawski przepisał 

meliprominę, a apteka w Biąłymsto­

ku wydała mirenil pi;:olongatum. 

Jeśli zlecenie było WYPisane nieczy.. 
teinie, można się było pomylić: tu 

· M" . t M" t p" w nazwie „ i u ,, . po em ,, . 

Pytanie położnej Szyszko trakto­
wałam jako zadane z ciekawości. I 
pra~da jest właśnie taka. 

Winna się nie czuję. 

VII. Dwa zaprzeczenia 
absolutne 

- Absolutnie nic z tą sprawą nie 
miałam, poza tym, że gdy dziecko 
trafiło do naszego szpitala, ja je le­
czyłam. 

- Absolutnie nieprawda - mówi 
dyrektor Jadwiga Mioduszewska, 
gdy relacjonuję jej przekaz doktora 
Janowi cza z ich ro.zmowy tuż po 

nego przebadania pracowników ge­
esu ze stanowisk zagrażających zdro­
wiu. Postawił warunek: zbadam, je­
śli mi zapłacą. Po godzinnej dysku­
sji zażądał. by doprowadzić mu 
wszystkich zatrudnionych w Gmin­
nej Spółdzielni. 

- Już wtedy oświadczyłem mu, że 
jeśli przyjdzie jeszcze jedno pismo, i* nie chce badać, zwolnię go nie 
tylko ze stanowiska kieroWńika, ale 
i z pracy. 

Doktor -Modzelewska, pediatra, 
pełni obowiązki czasowo. W tym 
jeszcze roku ruszyć ma w Czyżewie 
Przychodnia Rejonowa i jej szefem 
powinien zostać internista. Gineko­
log Janowicz byłby więc kierowni­
kiem ośrodka najpewniej tylko kil­
kanście miesięcy. Wypadek z po­
myłką jedynie przyspieszył decyzję; 
pomyłki w medycynie zdarzały się, 

zdarzają i będą zdarzać, ale tak po­
ważnej dyre_ktor nie pamięta. 

-- - Gdybym natomiast chciał go 
stuknąć politycznie, w okresie sta­
nu wojennego miałem tyle czasu. że 
dawno mogłem to zrobić. . 

W ZOZ-ie było zresztą więcej lu-
dzi. którzy w „Solidarności" 
działali bardzo aktywnie. Nikt za to ·.­
ani z pracy, ani ze stanowiska nie 
polęciał. = 

· - Zresztą - ciągnie dyrektor -
moją kandydaturę na dyrektora 
także w roku 1981 akceptowała za­
kładowa komórka „Solidarności". 

Może dodać jeszcze jedno, nawet 
gdyby ktoś poczytał to ia złośliwość: 
,,Wszelkie rozmowy z doktorem Ja­
nowiczem - perswazje, tłumacze­

nia, prośby - dawały zawsze taki 
sam efekt, jakby sobie człowiek u­
ciął pogawędkę z biurkiem". 

IX. Wtręt wymuszony na 
· położnej Szyszko 

I 
Cztery. pięć lat temu doktor Ja­

nowicz ukarał położną Szyszko dys­
cyplinarnie za niewywiązanie się z 
obowiązków służbowych. 

- Za co? 

- Było, minęło. Doktor nie miał 
potem do mnie zastrzeżeń, żyliśmy 
w zgodzie. 

nej miednicy; nie pobrała krwi; bez 
jego zlecenia usiłowała wprowadzić 
wziernik do pochwy celem pobrania 
treści, co skończyło się, dzsięki nie­
mu, tylko niewielkim otarciem pod­
stawy błony dziewiczej. 

Zfośliwośoi i nieprawidłowości spo­
tyka teraz doktor na każdym kroku, 
Ludzie nie są jednak ślepi. Przyno­
.szą mu sami oświadczenia. 

„Pielęgniarka („.] ;est bardzo nie­
sympatyczna w swoim zawodzie, z 
taką uprzejmością to winna praco­
wać w hodowli trzod11 l-·l·n 

„Pielęgniarka [ •.. ] robiąc zastrzyki 
wyżywa się. Uważam, że to powin­
no być robione to sposób delikat­
niejszy i przyjemniejszy [.„}"o 

„[ •.. ] ' jest pielęgniarką nieuprzej­
mą, robiąc mni~ zastrzyki miałem 

bóZ i krwawienie to tym miejscu. 
Wydaje mi się, że to · b11lo blisko 
nerek. Zwróciła mi na to uwagę po­
łożna [ • .-.} ponieważ jej te bóle zgło­
siłam i pokazywałam te pośiadki." 

- Takich historii jest dużG 
kontynuuje doktor Janowicz i wy­
mienia inne przykłady - więc jak 
tu mów.fć~ o dobrej atmosferze pra­
cy? 

- Jeżeli tak będzie dalej, trudno 
mówić o właściwej pracy - mówi 
doktot Modzelewska w zupełnie in­
nym gabinecie. 

W Ośrodku rzadko był zresztą 

spokój. Doktor Janowicz zawsze mu­
siał mieć swego faworyta i kozła o­
fiarnego. Przy. czym ich role od cza­
su do czasu się zmieniały. Teraz u­
znaje tylko położną Szyszko, z ni­
kim innrm nie rozmawia. Chyba. 
że musi służbowo. Pisze skargi, że 
trudno nadążyć z wyjaśnieniami. 

- Zdarzyło się, iż nie napalono 
w jego gabinecie. Ale powiedziałam: 
„Niech pan pracuje w moim". Od­
mówił. Sama, pod jego kierownic­
twem. miałam zapalenie ucha od 
przeciągów i przyjmowałam niekie­
dy w zerowej temperaturze. Nic nie 
mówiłam, bo czy to jego wina, że 

takie tu mamy warunki? Wystoso­
wał skargę, że skasowałam dobry 
jeszcze odwracacz powiek i nie mógł 
udzielić pacjentowi pomocy. Dziw­
ne, ale po trzech dniach odwracacz 

HIPOKRAT-ES-A 
wypadku: nacisk, by zwolnić położ­
ną Szyszko, i groźbę, że Janowicz 
poleci, gdy nie będzie s.ię słuchać. 

VIII. O dyskusji z biurkiem 

Dyrektor ZOZ-u .w Wysokiem Ma­
zowieckiem. doktor Jan Dąbrowski, 
jest przekonany, że pomyłka była 

konsekwencją tego. co działo się w 
Czyżewie: nieustannego skłócenia 
P~rsonelu Ośrodka. (Wyjaśnienie dla 
laika: za pomyłkę z lekiem tabletko­
wym w pełni odpowiada tylko apte­
ka; przy lekach ampułkowych -
apt_eka, a przede wszystkim wyko­
nuJący zastrzyk). 

Dyrektor wyciąga dokumenty. 

_„Zażalenie" Lucyny Iwan z Sze­
P1:t<>wa: wezwała pogotowie do cho­
rebJ. Pr~yj~chał doktor Janowicz, 
z adał Ją 1 - zły. że budzono go 
t~k wcześnie - p~iedział: „Żeby 
c1 ten łeb pękł. to by'hl wiedział. po 
co P:zyjechałem". Do.szło do ostrej 
~:ri1any zdań. Zajście potwierdził 
liaruta~usz. Doktor Janowicz dyscyp­
d n~rnie odsunięty został za to od 
Yzurów w pogotowh1. 

te - N~e otrzymał nagany tylko dla­
ze go. z~ ~ył tuż przed egzaminem 
t 8PecJahzacji - uzupełnia dyrek­
s~ ~ąbrowski. - .Musiałbym wY­
a s 1 wówczas o jej wstreymanie. 
i jezkOda było trzech lat nakład6w 
sok?0 dojazdów z Czyżewa do Wy-

1eg0. 

sza~tor Janowicz posiada w War­
wa. e Po~esję. Od kilku lat napły­
Ski~g:ia mego skargi współsąsiadów. 
ktora 1 0 nagannym zachowaniu do­
cja i wobec nich potwierdza mili­
POśre~r?kuratura. - Nie ma to bez­
świaa niego związku z pracą.. ale 
dYrek~zy o człowieku - komentuje 

'1' or. 
...,. l'ZYkrotnie odmówił profilaktycz. 

- Odmówiła pani wykonania o­
patrunku, zastrzyku, nie przyszła do 
pracy? 

Nie. Miała wtedy z doktorem o­
stro na pieńku za jego niezbyt ele­
ganckie komentowanie jej spóźnio­
nej ciąży. Kiedy więc - jako 
świadek Jehowy - nie wzięła udzia­
łu w pochodzie pierwszomajowym. 
doktor Janowicz odegrał się: ukarał 
za „niewywiązywanie się". 

X. O piciu relanium 
i oglądactwie 

- W związku z wylaniem mnie 
z kierownika - opowiada doktor 
Janowicz. i ma to zapisane w piś­

mie do dyrektora ZOZ-u - nasu­
wają mi się pewne refleksje. 

W Czyżewie pracuje jedenaście 

lat.· Teraz, od kiedy przestał być 
kierownikiem, nie ma atmosfery d-0 
pracy. spotyka go złośliwość. Broni 
się interwencjami u zwierzchników: 
„Uprzejmie informuję, że to dniu 
16/0111984 f'• to moim gabineeie piec 
fizyczny nie został „ozpalony. Drzwi 
tego gabinetu byly otwane do 
dwóch sąsiednich pokot. kt6"e łączą 
się już z uHcą f'ótonież bt1l11 otwar­
te. Czyli temperatu„a to moim ga­
bin.ecie byla minuaotoa f„.J 

W następnvm c.(niu tzn. 17161 piec 
bill 1"0zpalotłtl, ale d„ztOł otwaT'te też 
na ulicę. CZflli temperatura była na­
dal minusbtoa f-1 

\ 
Otwieranie dT'ztDi 10 moiyn gcibine-

eie i sąsiednich Pokojach aż na uli­
eę ;est to ZW11kla zlojliwość ł po· 
czucie bezkarnoAci pielęgniaT'ki 1-r· 

Od momentu, kiedy nie jest kie­

rownikiem, zauważył wiele niepra­

widłowości: położna, trzymająca 1 

Modzelewską, nie zmierzyła ciężar-

się znalazł. Chodzi po ośrodku i pa­
luszkiem sprawdza kurz. 

Zbiera oświadczenia: ta i ta na­
daje się do roboty przy krowach. a 
nie w Ośrodku. Ludzie podpisują 
listy w jego obronie. bo myślą. że 
zwolniono go z pracy za „Solidar­
ność''. 

- Człowiek po takim traktowa-
niu jest ciągle spięty puentuj_e 
doktor Janowicz. 

- Trudno mi się w tej atmosfe-

rze obyć · bez -t:.ęlanium mówi 

doktor Modzelewska. 

Jak można pracować, gdy 
ciągle patrzą ci na ręce? - 'pyta­
ją doktor Janowicz i doktor Modze­
lewska. choć treści pytania bynaj­
mniej wspólnie nie ustalali. 

XI. Optymistyczna igła w pupie 
niemowlęcia 

- Tak tu teraz jedno drugiemu 
patrzy na ręce: pilnuje, podgląda, 
kontroluje - uśmiecha się młoda 

matka czteroletniego Roberta - że 

z taką kulturką nikt nas dawno nie 
traktował. Jak przyjdzie dziecko w 
pupę ukłuć, jedna i druga strona 
szuka najpiekniejszej igły. 

Xll. Słowa 

„Mały słownik jezyka polskiego" 
pod red. Stanisława Skorupki. War­
szawa 1974. wyd. IV, s. 202: .,,gocl. 
ność - świadomość wlameł wartoj. 
ci, szacunek dla samego siebie; ho­
nor, duma" s. 490: „odpowiedzial­
ność - obowiqzek moralny lub 
prawny ·odpowiadania za 3woje czv-

-ny i ponoszenie za nie kon.sekwen­
c;in.• 

' 
• Niepotrzebne skreślić. . --:-

spięcia 

Podczas wycieczki .,Gromadt1" 'ftfl 

Węgr11 jedna z uczestniczek zanie­

mogla do tego stopnia, że trzeba b11· 

ło wezw~ lekarza. Obudzona z te­
(IO powodu pilotka oświadczyla. że 

urzęduje od godziny o§mej zero ze­
ro. I slowa aotrz.ymala. tzn. chorq 

musieli się zajqć. nie znający języka, 

współtowarzysze podróży. Nie po T«Z 

pierwszy niektórzy piloci wycieczek 

zagranicznych wykazu.ją wiele 

wspólnego z kamikaze. 

W Łomż11 (a przynajmniej to ,,Sa­
mie" na Górce Zawadzkiej) konser„ 

wę zawierającą toolowinę to sosie 

wlasnym nabyć można tylko na tzw. 

odcinki wieprzowe. Cóż, oleju. bTa-
' kuje w dalszym ciqgu. 

* 
W stoisku. „adiowo-telewizyjnym 

Wiejskiego Domu Towarowego w 
łnmży na;iatwiej nabyć„. w6dkę. 

Alkohol wprowadzono tu. ze wzglf· 

du na nieestetyczny wygląd pustych 

pórek. Gwarancja _zakupu: elegancki 

k<re. 

* 
Mieszkańcy wsi Kastry Podsędko­

więta poskarżyli na zebraniu na 

Gminną Spółdzielnię w Klukowie. 

że nie inte1"esu.je się przeciekającym 

od siedmiu. lat dachem ich sklepu; 

jego obejście jest nieuporzqdkowa. 

ne i nieogrodzone. „Obejścia w tej 
wsi też w niczym nie są lepsz~· o­

~wiadczyla dziennikarzowi pani wi­
ceprezes Spółdzielni, gdy przekazał 

jej powyższe uwagi. Nasze haslo: 

„Nie odstawać!" · 

* 
Tuż za zatoczką pierwszego prz11-

stanku autobusowego na trasie Sta.­

wiski-Szczucz11n (brak jakiejkol­

wiek tablicy informującej o nazwie 

miejscowości) drogowcy wysypali 

wywrotkę asfaltu wprost do rowu. 

w którym spokojnie. sobie zastygł. 

Formą przypomina - stygmat. Szo­

$OWCa. 

* 
W zwiq.zku z tym, że stary fiat za­

cząl się sypać coraz bardziej, Wo­

jewódzkie Przedsiębiorstwo Energe­

tyki Cieplnej zwróciło się do Mini. 

sterstwa Gospodarki Terenowe; ł 

Administracji o przydział nowego 

wozu.. Argument11 okazał11 się na t11-

Ze skuteczne, że Ministerstwo PTZtJ­

znało Przedsiębiorstwu nie jeden. 

lecz dwa wozy. Wówczas ~prawą 
zainteresował się Urząd Wojewódz­

ki: stwierdził, iż sq piiniejsze po­

trzeby. Po czym jednego .,Poloneza" 

przekazał Izbie Skarbowej, ' drugie-­

ao - aobie. Okazuje się więc. te 
potneba może być 1tie tylko matką. 

ale i macochą. 

* 
Jeden ~ Czytelników poprosił naJ, 

-a.byśm11 mu wyjaśnili: komu po­

trzebne było oświetlenie na cmenta­

rzu w Łomży (w dodatku meez11ti· 

ne). Przt1kro nam. ie Pana zawie­

dziemv, ale najbaT'dzie; zaintereso­

UJani mikzq jak zaklęd. 
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Dawniej utica Żabia w Łomży 
byla cicha i spokojna, a jej miesz­
kańcy nie musieti uprawiać sko­
ków z wysepki na wysepkę. Teraz, . 
kiedy ma trzech u.::ytkowników: 
,,Herbapol", „Las'', WPHW, wszyst­
ko się zmieniło i zepsuło. Do ma­
gazynów tych przedsiębiorstw . w 
ciągu dnia jeżcj.żą setki razy rózne 
samochody, które niszczą nawierz­
chnię. Powstałe na jezdni glębokie 
wyboje w czasie deszczu. napełniają 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

ry budynek przystanku PKS. Prze­
pisy nakazują zlecić opracowanie 
dokumentacji rozbiórki, za które 
trzeba zapłacić około 150-200 ty­
sięcy zł-otych, a rozbiórkę powie­
rzyć wykonawcy - za 500 tysięe;y 
złotych! Poprosiłem zakłady pracy. 
Przybyły ekipy, niektóre nawet ze 
swoim sprzętem. W sumie zamiast 
stracić, zyskaliśmy około 800 tysię­
cy złotych. Czy · przepis powinien 
dalej obowiązywać, jeślL.. w życiu 
nie S?rawdza się? Człowiek, który 
wpisywał karę, przepraszał mnie za 

_-to i tłumaczył, te ·on - . podług 

swego sumienia - nigdy by mi te­
go nie zrobił, bo pochwala taką 
śmiałą decyzję, ale ma też swoje 
obowiązki i musi je wykonywać. 

. się wodą. Są one wówczas podwój- · 
nq . atrakcją dLa przechodniów, któ· 
rzy mogą być i opryskani biotem, 

Ciężko jest prowadzić inwestycje 
systemem gospodarczym - stwier­
dził innym razem w swoim gabine­
cie. - Wszystko trzeba wydeptać, 
od śrubki i podkładki, do drzewa i 
dźwigarów. 

i złamać nogę. 

Tak f atatnn. droga wieczorem jest 
tylko częściowo oświetlona, czyti 
panują tu przysłowiowe egipskie 
ciemności. Mamy propozycję, ab·y 
giówni użytkownicy wybudowali so­
bie drugą drogę. 

MIESZKANCY u.Ucy Żabiej 
(nazwiska do wiadomości redakcji) 

* 
Komunikację PKS-u. naieży o-

' bowiqzkowo zsynchronizować z ko-
- munikacjq PKP. I jeden, i -drugi 

środek lokomocji nie przewozi' Mar­
sjan, tylko Polaków, więc nie na­
leżv utrudniać innym życia. 

N a te „mor alki" mam konkretny 
prz11klad. Otóż autobus z Zambro­
wa do Grannego przyjeżdża na sta­
cję w Czyżewie ó godzinie 19.06 i · 
tu czeka do eh.wili swojego plano­
wego · odjazdu, czyli do oodziny 
19.20. Pociąg pospieszny do Bialego­
stoku odjezdża stqd o godzinie 
19.05. W związku. z elektryfikacją 
PKP przyspieszyl się bieg pocią­
gów f troszkę ulegly Z?Jiianie godzi­
ny przyjazdów. Tak- więc w tym 
w11padku. należy obowiązkowo zsyn­
chronizować godziny odjazdów ł 
przyjazdów gu.tobu.sów z czasem 
pociągów. Kiedy zwróciłem na to 
uwagę kierowcy autobusu., ten os­
tro zareptik.__owal, że powinni tego 
dokonać pracownicy kolei. Myślę, 
że trzeba by skierować tego kie­
rowcę na badania lekarskie, oo 
czym można wytłumaczyć j ego po­
stój na trasie przy miejscu zaba­
wy, kiedy wió ..,.1 pasażerów spie­
szących do po._ ,,H/u. Jeżdżąc na tej 
trasie · chyba powinien czuć się zo­
bowiązany do zakomunikowania 
zwieTzchnikom o niebezpiecznej sy- · 
tu.acji, jaka wytworzyla się na 
dworcu PKP. Otóż podróżni, któ­
rzy wysiadają z autobusu, w biegu 
wsiadają do pociągu. Grozi to prze-: 
cież kalectwem, albo jeszcze 001·ze1 
- utratą życia. W zwiqzku z tym 
chyba trzeba zmienić wyjazdy 
PKS-u o 15 minut i nanieść po­
prawki na wszystkich rozkładach 
jazdy; myślę, że to nic trudnego. 

Podobne ,,zagrywki" zdarzają się 
7"6Wniez na innych stacjach, gdzie 
a"J.tobus odjeżdża na parę minut 
wcze~niej przed przybyciem pocią­
gu osobowego. 

l Jeszcze jedno: na rozkladach. 
jazdy PKS należałoby u.jednoLic~ć 
znaki znajdujące się przy godzi­
nach odjazdów i przyjazdów ze 
znakami umieszczonymi w objaś­
nieniaclt--

Ponieważ moje pisma, wysylane 
do dyrekcji PKS-u, nie !cwa.lifikują 
.się do „podcierania", przesyłam ga· 
łqzkę leczniczego kaktusa. 

MARIAN WYSZYRSKI 
„ SZEPIETOWO 

* 
W odpowieazi na list obywatela 

Mariana Wyszyńskiego, dyrekcja 
Oddziału KPKS w Zambrowie in- ' 
f O"''Tfl/U1e, że wykorzysta zawarte w 
-nim uwagi, które dotyczą prowa­
dzcmej P'fZez nas komunikacji. N a­
tomt?st z ubolewaniem stwierdza­
my, ie wysiłek obywatela, slclero­
wa1ly na . ubliżanie załodze zatrtld­
nionej w KPKS, jest nie na miejs-
cu. . 

Co się tylZ1J „kaktusa", to z rad 
nie skorzystaliśmy i nie radzimy u­
żywać go do tych celów również o- · 
bywatelowł. 

MGR JOZEF IDŹKOWSKI 
DYREKTOR KPKS 

ODDZIAŁ W ZAMBROWIE 

O moście w Wincencie mie=>z­
kańcy marzyli przez całe 
czterdziestolecie. Już miał być 

zbudowany w latach sześćdzie;sią­
tych, ale gospodarze nie tak przy­
jęli głównych architektów. Zamiast 

· ugościć, tylko zawieźli nad rzekę i 
kazali kreślić plan. Wincencian: e 
myśleli już o ściąganiu drewna. 
składkach na budowę, bo to prze­
cież i wstyd byłby wielki, gdyhy 
tylko same władze budowały.· A tu 
po dokumentacji i wykonawcach 
nawet ślad nie pozostał. Z trudem 
wy.walczyli prom. Ale uciekał po 
każdej wyższej fali i silniejszym 
wietrze. Raz odnajdywali go pod 
Nowogrodem, fo jeszcze dalej. 

. Trzeba. było uruchomiać milicję, 

· straż. Powoływać ekipę p-oszblki­
wawczą we wsi. 
Zarząd Dróg Wodnych w Gi±ycku_ 

zalecił dla_ Wincenty most wysok0-
wodny, bo rzeka jęst żeglowna. 

Trochę dłużej to trwało, ale most 
już stoi, bo z pomocą p9śpieszyło 
wojsko. Ludzie tyle nawieźli drze­
wa i innego materiału, iż starczy­
ło na wybud-owa-nie drugiego - na 
dopływie Pisy. Mieszkańcy przyje­
chali do nączelnika z kwiatami, gdyż 
wszystkiego się spodziewali, tylko 
nie-takiej inwestycji - bez podań, 

: petycji, wielokrotnych .... wizyt. l to 
kiedy? W kryzysie! 

J an Murawski ma Kazimierza 
Lemańskiego jeszcze z dobrych 

- młodych lat. Nie wie, czy wła-
śnie dlatego bardziej na niego li­
czy? 

- To prawda - mówi - w Bor­
kowie zakładają kanał deszczowy, 
wodociąg, przebudowują jezdnię, a 
po bokach nareszcie ułożą - chodniki. 
Ludzie byli jednak do takiej in-
westycji nieprzygotowani. Stąd i 
niejeden chłop wybiegł za wyko­
nawcą z krzykiem, że będą kopać 
na jego działce. Nie wiedzieli w 
Borkowie i o tym, jak ich się po­
tem rozliczy za zużywanie wody -
według jednego wodomierza czy 
oddzielnie zainstalowanego w każ­

dym gospt)darstwie. 
Prosił naczelnika o zorganizowa­

nie zebrania z udziałem Wojewódz­
kiego Związku Inwestycji Rolni­
czych. Nie przyJechał. Nie powiado­
mił wykonawcy. W borkowskich u­
mysłach nic się nie 1rozjaśniło. 

W Urzędzie Miasta i Gminy mówi 
się inaczej: - Inna wieś zatrudni­
łaby nawet dzieci i starców, aby 
tylko szybciej ukończyć tyle naraz 

· rozpoczętych in'IJl{estycji. A tam 
mieszkańcy ociągają się, dumaj.ą 
nad tym, czy warto pomagać, czy 
naczelnik ma to robić sam. Przecież 
u nich nie było roku bez tragiczne­
go Wypadku. Główna trasa z Kolna 

·do Łomży przebiega · przez sam śro­
dek wsi. Nie wszyscy kierowcy za-

. chowują obowiązującą prędkość. 

Wieczorami drogę kryły ciemności, 
bo nie działało uliczne oświetlenie. 
Boa:kowskie kłopoty powracały na 
1tażdej sesji Miejsko-Gminnej Rady 
Narodowej, -konferencjach sprawoz­
. dawczo-wyborczych, posiedzeniach 
Egzekutywy KMG PZPR i obradach 
plenarnych. 

Rejon Dróg · Publicznych w Graje­
wie proponował" tylko pasy pomalo­
wać na jezdni, jako granicę poboczy 
dla pieszych. Kazimierz Lemański 
wyśmiał ten bzdurny pomysł. -
Przecież to niczego nie zmieni -
powiedziai. - Wieś musi mieć 
chodniki. Tylko to mo-że zapewnić 
jej bezoieczeństv!o. Aby wreszcie 
dobrze ~drogę odnowić,- by nie stały 
na niej kałuże, nawet podczas wy­
jątkowo suchych lat, musi być ka-

. nał deszczowy. Jeśli się już będzie 
rozkopywać pola i pobocza dróg, 
niechże załatwi się sprawę komplek­
aowo - i w.prowadził ·do inwestycji 
równie! wodociąg. 

... -

Naczelnik z.nów żwrócił się do 
zakładów pracy, szkół. Przywiózł e­
kipę do kopania kanału burzowego. 
Mieszkańcom wsi powiedział: 
I jak wy teraz wygłądacie? · To z 
Kolna ludzi ściągam, by szybciej 
skończyć, a wy się oglądacie. 
Pomogło. Ruszył głową sołtys i 

sekretarz POP. Borkowianie nabrali 
wiatru w żagle. W tym roku planu­
ją zakońc:z.enie prac. 

Lu cjan Wiliński, inwalida II 
grupy „ mieszkaniec Kolna, w 

· starym, drewnianym domu, i 

dwoma - zabitymi deskami - ok­
nami siada na krześle przy stolika 
ustawionym w północnym pokoju i 
na kartkach w linię sumuje dobre 
i złe czyny kolejnych notabli mias­
ta. „Za czasów powiatu był Stefan 
Lenkowski - wyczytuję na pierw­
szej stronicy. - G'dy poszukiwałem 
pracy, odpowiedział mi z. ironią, iż 
chętnie by zatrudnił magistra „ad­
m1nistratywistę". Powtarzał mu to 
do znudzena, aż Wiliński więcej w 
jego urzędzie się nie pokazał, bo 
kpił z. niego w żywe oczy. W jego 
rodzinnym domu stała si.ę tragedia. 
Ojciec tylko co powrócił z zakładu 
psychiatrycznego z Kócborowa i 
pewnego dnia - w przypływ~ fu­
rii - pokaleczył go siekierą. 

Zastępca naczelnika Stanisław 
Kmieć ,walczył z jego rodziną o '>­
debranie im gospodarstwa, bo wła­
dze upatrywaly sobie w tym miejscu 
działki pracownicze. Nie protest:>­
wali, bo matka j uż nie mogła sama 
opiekować się zagrodą. Ojciec po­
szedł w pole, przywiązał się do 
krzaków i utonął w rzece. 

Naczelnik Osiecka czytała książ­
kę, gdy Lucjan Wiliński wchodził 
do jej gabinetu. Szlag go trafi;:i.ł, 
ale musiał z nią rozmawiać. 

- Kazi.mierz Lemański - wraca 
do · współczesności autor i bohat~r 
wspomnień ...,.- to człowiek zupełnie 
innej wody. Naczelnik i jednoczes­
nie człowiek. -Ma czas żamienić ze 
mną kilka zdań na ulicy, przed 
kwiaciarnią, w której prac.uje jego 
syn. Zapyta o zdrowie, _o samo'po-
czucie. Buty ortopedyczne ma n. 
tylko jedne. Z nabyciem ich zawsze 
był ogromny kłopot. Musiałem jeź­
dzić do 1-racowni ortopedycznych, a 
wcżeśniej biegać od Annasza d J 

·Kajfasza i załatwiać pozwolenie na 
ich wyprodukowanie. Kazimierz 
Lemański zrobił wyjątek. Przedzwo­
nił, uzgodnił i zapewnił m;pie, że 
jeśli tylko otrzymani nowe obu wie 
i prZP.ślą mu fakturę do Urzędu Mia­
sta i Gminy, to on mi je sfinanr 
suje. Naprawdę teraz odczuwam, że • 
gminna władza jest przychylna czł ·">­

wiekowi. 

Władysław Kuźliński ~ 
kolneńskich radnych bestor 
nad likwidacją POWi ~.olewa 

- ~olno stawało się już a 0~: 
ośrodkiem. Do struktur adrn~a~Ym 
cyjnych dostosowany był ~istra. 
opieka zdrowotna. Pozabierarancte~ 
Łomży_ l~pszych ludzi, a 1 

. do 
wcześmeJ -poz.bawili nas k ni~co 
Powiedzieli, że samothodam· oleJki. 
wozić węgiel. Teraz dopłaca~ będą 
każdej tony 400 złotych. Ka r . do 
Lemański wspomina czasami Zlmierz 
do~aniu kolei z Piszu -do Lo 0 .zb·J-

. W Kolnie odetchnęli na wf'?~Y. 
· bezpośrednim połączeniu aut 1~sć o 

wym z Warszawą. Wielu si 0 uso­
tego nie ~podziewało. ac&;awet 
mieli powiat choć przez. kilk Yśrny 
t~ j_uż inne b~łY_by nasze drogi,ar_la~, 
ni~J~ze ch~cln1ki. Zmiana granic 0~­
m1rustracy1nyc_h przerwała .ad. 
ważnych prac. Do niektórych zwi~Jhe 

d - nic 
P.owraca:ny op1~ro teraz. Doczek 
hśmy się noweJ przychodni· r .a. 

. . ł . C eJo 
noweJ, ciep owm. o r oku przyb · 
wa nan:.i "94-96 mieszkań spółdzi ~­
czych. Jest już plac pod nowe de_· 
osiedl.e. '.!'r~ebe3: go o?ecnie uzbr~~ 
co tez w1ąze się z niemałymi kos 
tarni, a iundusze są skromne i-

K~źliński pamięta czasy b~dowy 
Powiatow.ego Dorr>:u Kultury. Zabie. 
gRł o -tę rnwestycJę w Białymstoku 
ówczesne} stolicy województwa u' 
stalili 10-procentową składkę od. po. 
borów zasadniczych, pomoc pn.~ 
pracach. 

- Dobrze żeśmy r obili, bo gdv 
byśmy zaczy.nali od -s zpitala, to by~. 
my go wybudowali . wcześniej ale 
na Dom Kultury już _by nam' pie. 
niędzy nie dali: A teraz, w warun. 
kach gminnych, tym bardzie). 

Jeden :z. pracowników Urzędu Wo. 
jewódz.kiego stwierdza, iż w Kolnie 
dągle się coś buduje. Na pytanie: 
gdzie tkwi recepta na marazm, a­
patię, kryzys? - pokręcił głową 
oom:vślal i wyjaśnił: - Im się p~ 
pr"'c;f·.i chce. 

S ta.nislaw Szostkows-ki, kierow­
nLl{ re.f eratu gospodarki tere­
nowej i komunikacji, a iedn·:r-

cześnie przewodnirzący Rady· Mie.­
sko-Gminnej PRON w opiniach J 

\X.1ładzy gminnej jest bardzo pow­
ściągliwy. 

- Zrobiono sporo - powiada -
ale można by więcej . Mamy slarię 
uzdatniania wody, oczyszczaln:ę 

ścieków, ale bardziej można by zin­
tegrować społeczef1st·.vo wokół na­
szych wspólńych spraw> Ot, choćby 
stare posesje. Sz.1)ecą miasto, a każ­
dy przywiązany jest do swojej włas­

ności. \Vysiedlić nie można. za; 
tam, gdzie stoją budynki, nie da si~ 
uzbroić terenu. Możemy tylko decy­
dować o pustostanach. To prawda. 
że b 1dl1jemy co roku sporo nowych 
micszkaf1, ale nie rozumiem, dla· 

- czego naczelnik odd~ł ZSMP dwo 
bloki i nazwał je patronackimi. 
Jeśli chcą szybciej zamieszkać, niech 
więcej dadzą z siebie. Budownic!~,·~ 
patronackie powinno u nas roz~1Jac 
się poza tym, co mamy załatw1-0ne. 

zatwierdzone. 

Gdzie więc tkwi tajemnica kol~ 
neńskiech powodzeń: w magi~ 
słowa, znajomościach czy ~e~ 

własnych pomysłach? Ale ~rzec1ez 
pomysły ma każdy naczelnik, d~­
rektor. Z pytaniami tymi ponoynue 
udaję się do I sekretarza Kolllltetu I 
Miejsko-Gminne.go PZPR, Jana 
Gawrycha. . 

- Naczelnik nigdy nie wystę~ułe 
sam. Najpierw problemy traf1aią 
na obrady Egzekutywy. Potem u­
dajemy się razem do wójewództwa, 
albo bezpośrednio do pracowni pr~ 
jektowej, która ma nam wykon . 
dokumentację. Tak przecież .b~ło 1 

z osiedlem. Osobiście rozmaw1ahśmY 
:z. projektantami w Białymst?kJ . 
Tak było z uruchomieniem doda~k0• 
wego autobusu z Kolna do war· 
szawy. Dyrektor Okręgowego zarią; 
du PKS prz.vznał nam potem, prz, 
przyjacielskiej kawie: „Nigd~ b~: 
cie, panowie tego pojazd1;1 ni~ e· 
łatwili, gdybyśCie osobiście m1 ~: 

-sprawy nie przedstawili, tylko sk' d· 
towali pismem. Mam już gotowe 0 e 
powiedzj:,;«,Vniosek jest sh.isznY, ~u 
nie mogę go zrealizować z pO'WOie· 
braku taboru». Były kłopoty .z canl 
płV".vnią. przychodnią. Pomoglc·~pa 
wojewodowie: Zientara i 1 er~ 
Osobiście, na naszą prośbę, iniat· 
weniowali w Warszawie. W .os in· 
niej chwili umieścili w planie iliś· 
westycyjnym. Ale też przedstaw zro­
my Lm argumenty: „ To i to ·e 
biliśmy sami, ale tego prog"J ~„ 
przeskoczymy. A musi on być f!1cie 
skoczony, bo zatrzymuje nam woje· 
i takie inicjatywy". wia~e 
w6dztwa nie mlalv wyjś01a. ~sJ\I 

STANISŁAW ZIELl~~cif 
Fot. GABOR LlSRI"' 
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słoneczne porzqdki 
Skąd my wiemy, że jest wiosna? 
Bo już trawka nam wyrosła, 
no i kwiatki kwitną wkoło - ' 
jak tu pięknie t wesoło. 

A tam dalej? - wierzyć trudn" 
żadnych kwiatów i tak brudnr• 
pełno gratów. pełno śmieci, 
Jakby to był skup rupieci 

l rzeba sprzątnąć Łomżę całą 
by się wiośnie podobało, 

by się słonko nie wstydziło. 
no l wszędzie czysto było. 

AGAT.A ANDRYCHOWSKA. kl. V 
t.omia 

111' 

~~(~ vr;r. .,~Wt! ~fi<p,%r 
\'\'Il ,J lfhMJI!!®~~~ 
1'~t~ 

Cn'I t °"' ł11t 

o/,paJJf.l jlJSJ sJINJ l@J~I 

@v6:f IJ1JIJJJlfj J~~~I 
j('> I ł., c.., f,_ 6~ 

tfJrsJl~J lnJ ~JIJJJt=~ 
. ~ . ~ Br t" u, ~ ~ 

!~!l-5~jlJ.rlrAJIM@ , 
I .r~ . Gł- lm 

ł~~JJjlJJJ~@JI j ~~I : 
Czi sC'Onc:f: na niebu!, czy wieąór zapada> 

w~drn1e po świecie cygańska ballada. 

I śptewa włóczęgom w zieLonych dąb rowach: 

1ak dobrze z balladą wędrować. 

lle f.: Aaaa, aaaaa, 
j ak dobrze z balladą węd, o'u.;, 

U siądzie ballada przy ogniu wędrowca 

i wrzuci do ognia gałązkę jaiowca. 

Kto raz się zachłysnął podobn11m zapachem, 

ten nigdy nie uśnie pod dachem. „ \ 
Ref.: Aaaa, aaaa, 

ten nigdy nie uśnie pod dachem. 

W ędru1e balLada bez ptaszcza i boso, 

zasypia z księżycem i budzi się z rosą.. 

Z doli cygańskiej na żadną nie zmieni 

melodi a szerokich przestrzeni. 

ReJ .: Aaaa, aaaa, 
melodia szerokich przestrzeni. 

A kiedy harcerze do miasta pojadą, 

zostawią cię w lesie, cygańska baUado. 

A może po czasie, pod starym namiote-n1 

odnajdą baUadę z powrotem. 

Ref.: Aaaa, aaaa, 
odnajdą baLladę z powrotem. 
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W pierwszej chwili nie wiedziała-m, 

gdzie jestem. Dopiero po dokład­
niejszej lustracji poznałam rzekę 

Styks i krainę umarłych. Przeraziłam się 

na nowo, ale wkrótce zauważyłam, że 

-wszyscy są tu zadowoleni. Szybko zapom-" 
nialam o ponurej ·minie i zaczęłam się · u-

- ByŁe7n kiedyś król.em Koryntu., mia­

tem wszystko. Przyjaźni.łem sLę z boga.1ni 
i często bywałem u nich na Olimpie. Ba­
wiłem się razem z nimi, tak - jak i oni, 
spożywałem boskie potrawy. Zbyt często 
jednak chwaliłem się tym wyróżnieniem, 
a nawet podkradałem boski nektar i am-

!-R~&YZJYJFE11 
• 

'-

śmiechać od ucha do ucha. Jednak nikt nu 
1nnie nie zwracał uwagi, wszyscy byli 
czymś zajęci. Mój najbliższy sąsiad wta­
czał pod stromą górę potężny głaz Był 

bardzo z1nęczony, napinał wszystkie 1nię­
śnie, aż pot kapał z czoła. Aby nieco u­
lżyć, wytarłam mu twarz chusteczką. 

\Vdzięczny · nieznajorny opowiedział mi 
historię swojego życia: 

.-„ 

.... 

.\ -· 

brozję. Wybaczali mi. Ale kiedy podczas 

uczty z przyjacióhni, pod wpływem alko· 

holu, wyjaw-Heni im ważną tajemnicę, bo­

gowie postanowili u.karać mnie najwyższą 

karą - §·miercią. 

Nie . chciałe·m umierać, toteż poprosiłem ' 

żonę, by nie wyprawiała mi pogrzebu, nie 

obsypywała ninie }\wiatami i nie wkłada­
ła obola do u.si na opłacenie przęprawy na 

tamten świat. Posłuchała prośby i zamk­

nęła moje ciało w wilgotnych lochach. 

Dusza natomiast błąkała się wokół Hade· 

su i użalała na ciężki los. Skargi te do- I 
tarły do Hadesa, który pozwolił mi wró ... 

cić na Ziemię pod ~pieką Tanatosa po to, 
aby przypomnieć żonie o jej powinnoś­

ciach. Bardzo się ucieszyłem i gdy tylko 

dotarliśmy do pałacu kazałem strażom 

związać swego towarzysza i wrzucić do 

lochów. Znowu żyłem sobie dostatnio i 

wesoło, aż kiedyś Hades przypomnial so­
bie o mnie i za pośrednictwem Hermesa . . 
wezwał przed swoje oblicze. Przyznałem , 

się do winy i zostałem ukarany karą wie­
czną - muszę ciągle wtaczać ten wielki 

głaz pod górę . 

Skała znowu wymknęła się ze zm.ęczo ... 

nych rąk staruszka i stoczyła na dól. Du­

że k?·ople potu ponownie zalśniły ~a skro­

niach. Najpierw wytarłam chu.steczką je­

go zmęczoną twa1·z, a potem swoje spo­

cone czoło i ... przeraziłam się. Jest już tak 

późno, a ja zamiast zabrać się za lek.cje 

- fantazjuję. 

MARZEN A ŁADA, kl. V 

f • • Łomża 
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O Ir o d ponad d\A. och lat pasjo~1uję się zbiera . 
I n.iem i sklejaniem modeli różnych, md-
. łych samo ot6w. Wszystko zaczęło sLę od 

[--1 prezentu, który ~ostałem kiedyś na µrodzin~· oq 
rodziców„ a był nim właśnie model 1 - nie pa-

;~~ 
~~ 

; 
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miętam już jakiego - samolotu. 

Z poc'Zątku zrobienie z \-.rielu rożnych ele­

mentów „skrzydłówca" sprawiało mi wiele kło­

potu. Wszystko się rozsypywało, części nie bar­

dzo chciały do siebie przylegać. Wtedy pomógł 

mi kolega. Od niego nauczyłem się cierpli w ości 
\.\. dopasowy\vaniu różnych elementów i pod­

patrzyłem, jąk należy mieszać farby, aby otrz:;-­

i·nać kolor na)bardziej zbliżony do prawdziwe­

go samolotu. Jednak największą satysfakcJę 

~prawfały mi modele ~amodzielnie ~ko:1struo­

wane. Więc oddałem się te,i pasji uałk ;wi ·ie 

gromadziłem ich coraz więcej o 
E-e J edmikżc po pewnym ciasie z:~U\\·aż> łe · 1\\ 1e 

1e..;tem bardzo chaotycznytn k · łek{'.Jrm('rem„ \.\' 

~' -:woich zoinrach miałem ~ainolut) /. pienvszr. ~ 

~ ł wojny światowej, dr ugiej i czasów obe<n.\ ·.· !i 

"~ ł PostanowiłE>m dokona(; se1ckcj1 1 zbierać L.' lk > 

1 <iamoloty z okresu d rugiei wojny. ł'eraz 1m·J 

r • .,, ł pokój szybko zamien.it się \V lotnisku ~aµełnto!ie 
..,... ! „LosiDmi", :,czaplami'', „Messerschmitam1•· 1 · .r1-

~ '· nymi samolotami. 'zdaJe się, ie modele umut"•­

~ \rnne pod sumem latajq jak prawdziwe. a te. 

1--\ które stoją na polkach, wyglądają. JC!k gdyb,\ 

~ ' tylko na chwilę przerwały •wój lot. 

t Po.w zbieraniem modeli samolotow lllteresuJę 

O 
l się .ich budową i znam wszy~tkie prawdziwe 

i d a• r ,! P ·hniczne. 
. j 
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MARęK DĘBOWSKI, kl. V Ul 
Zambrów 
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Rafa ł Popławski. kl. Vlll, Graje\\O 
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WYNALAZ~I I ODKRYCI A 

Ignacy Do·meyko, zainteresowany wie­
loma dziedzinami nauki - m:ineralo­
giq, f1zyką, chemią, bocanikq i zoolo-

gią - większą część życia spęcl::ił poza 
grcinicanii swego rodzinnego lcraj11,. W 
1.831 roku, po upadku powstcrnia listopa­
dowegQ, udał .się na eniigrację do Paryża. 

I-Tam ukończył szkołę górniczą i wkrótce · 
ot1·zy'rnał wiadomość, że republika chilij­
ska potrzebuje mineraloga, który popro-

~ 
" ~~ 

. \.,. I 
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""' 

IGNACY 
DOMEYKO 

·, 

I 

wadził by wykłady na uniwersytecie w 
Coquimbo (nad Pacyfikiem). Domeyko nie 
tylko wykładał tam mineralogię i chemię, 
ale także zajął się opracow~niem nowo­
czesnych programów nauczania, dostoso-

~ -wanych do specyfiki terenu. 
Coroczne wakacje przeznaczał na pracę 

naukową i dokładne poznawanie obcego 
sobie kraju. Dzięki tym wyprawom udało 
niu się sporządzić pierwsze w dziejach 
dokładne mapy Chile: fizyczną i -geogra­
ficzną. Odkrył też na zachodzie kraju ma­
syw górski, który nazwano· Cordillera Do­
meyko. W dziedzinie mineralogii dokonał 
ważnego odkrycia: natrafił na nieznany w 
Europie minerał o połysku metaticz­
nym, arsenek miedzi, który uczeni chi­
lijscy nazwali domeykitem (nazwa ta jest 
używana na całym świecie). 

Ignacy Domeyko był także odkrywcą 

nowego gatunku fiołka - Viola Domey­
kana i, nieznanego wcześniej, ślimaka,_ 

nazwanego na jego cześć A mmonites Do-
meykanus. . 
· Nasz wielk·t rodak swój dorobek nauko­

wy zawarł w 130 publikacjach i Licznych· 
arty kuła.eh. Wdzięczny za wszystkie od- · 
krycia naród chilijski ucz~ł go, nada;jąc 
jego imię dwóm miastom Domeyko i Puer-
to tle Domeyko. ·'----~-----
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zaa.adkd literacka 
Odgadnli imiona zwierząt występujące 

w tytułach utworów. dla dzieci: 

1) ,,Reksio i • 11 · i 
„ 

I I I lt 

' %) ,,. • • , • • z pokladu Idy" 
\I , 

3) „. " , • • • z Doliny: Roztoki' 

4) ,„Koziołek , ~ , 
., 

I li I I 

5) Szelmostwa lisa · • ~ , „ • . 

6) ,,Kaczka ~ „ ~ I I :t •W 

7) H• f W ~ I ~ W spaniały"„ 
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Pomóż odszukać ufoludkowi drogę do Jer o 

· poJaz<lu. 
I 

l\'IARCIN ŁADA, kl. IY 
~ Łomża 

.,KontakcJki'' redaguje \.lada Bauchr-0wic7-TocJqa. 

Autórami prezentowanych prac opiekują się 
nauczyciele: Krystyna Gacka, Krystyna Kadłu­
bowska, Halina Lcs1.ka. Jói:ela Pecko, Celina Sijko. 

Rysunki Stanisława Tomastka i Zdzisława Wój­

cickiego (Q.kładka). 
Zdjęcia i reprodukcje Gabora L6rinczego. 

-~ 

• prima aprilis 
Dziś rano brat mnie ś1niesznie okłamał: 
„Suknia z tyłu jest rozerwana". 
Gdzie? Jak? To niemożliwe, się m ylisz! 
Ni!e! Nie mylę - to prima aprilis! 

Było moc żartów i śmiechu kupa, 
bo każdy sobie ofiary szukał, 
by się zabawić, by zażartować -
przybycie kwietnia przypieczętować . 
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ANNA URBAN~ kl: V 
Ło~ża 
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MAREK KORYTKOWSKI, kl. V. Łomża 
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Cz.y %nasr ~eg'~ -pfa ? 

Zaczynając od lltery „C" - przeczytaj rO'.lWlą_z.an.te. 
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MAG.AZYN D,ZIE,C-1 
UKAZlJJE. SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA 
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wz.ecien 
Pędzi kwiecień polną drogą 

i ppdr. nosem ciągle plecie, 

niosac dla nas śliczne kwiecie. .,. 

Brzoza wnet go zobaczyła, 
pokazała swą urodę, 

Wypuszczając listki nilode. 
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S'PR_A WIEDLIWY 
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.BART.EJt 
W pewnej wiosce mieszkał przed wielu laty 

roztropny chłop. Bartek miał na imię, a 
. nazy.riska ,nikt nie pamiętał. Wiadomo tyl­

ko, że źle mu się wiodło. I ·pracowity był, i za­
pobiegliwy, ale co z .tego, kiedy coraz t.o jakaś 
bieda na niego spadała„ /: to · grad zboże wybił, 
a to wilk owcę porwał. 'A miał Bartek do wy­
ży\vieni ~ i żonę, i chyba ze czworo dzieci. N o, 
to co zrobić? Z całego inwentarza tylko jedna. 
jedyna gąska siwa mu została. 
Zawinął Bartek piec:t0ną gęś w czystą szmat-

\ 

-

" ' 

kę 1 d o dworu idzie. Przyszedł przed ganek, a 
tam akurat dziędżic z rodziną przy s'tole do 
obiadu się zabiera. Pokłonił się Bartek i po-
darunek daje. 

- Ho, ho,. a toż piękne pieczyste ?..- zadziwił 
się dziedzic. I Bartka do stołu zaprosił. A po­
terr tak powiada: 

- Zjemy tę gęś razem, ale że o dowcipie 
twoim i roztropności dużo słyszałem, więc pro­
szę, abyś tę gęś spr~wiedliwie podzielił: 
Trochę się Bartek tym żądaniem stropił, ale 

wziął nóż do ręki i' .gęś dzielić zaczyna. Naj­
!Jierw odciął ~łowę i ·tak do pana powiada: 

- To dla was, panie dziedzicu. boście rodzi­
ny całej głowa Dla · małżonki twojej ogonek 
~ię nale7v bo w ogoniastych sukniach po do­
mu się priechadza. Dwóm waszym synom -
po nóżce na talerz kładę, by chodzili t ymi 
~deżkami . którymi ich ojciec dotychczas sam 
koło gospodarstwa chQdził. Dwóm panienkom 
po skrzydełku - aby prędko wyrosły i ta mąż 
1 domu iak najszybciej wyleciały, a reszta „ 

} 

reszta to chyba dla mnie będzie, bom najgłod-
niejszy. 

"\ 
Roześmiał się dziedzic. 
- Dobrze podzieliłeś, bracie. A że roztropny 
sprawiedliwy jesteś., to ci dopomogę. 
I dał Bartkowi krówk~ łaciatą i prosiaka. i 

źyta worek. · 
-Dowiedział się o tym Walek, Bartkowy sąsiad, 

który nie był biedny tylko chciwy. Pąmyślał, 

~ "'-

że on za pięć pieczonych gęsi dostanie dużo 
więcej. · 

Dziedzic pięknie .za dar podziękował i do sto­
łu go prosi. 

- Podzielcie teraz te gęsi, mój Walenty, ale 
tak, aby nikomu krzywdy nie było. 

Walek w głowę się skrobie i rpyśll. Tedy 
dziedzic powiada: 

- Ech, widzę, że twojego sąsiada będziemy 
musieli zaprosić. I po Bartka posłał. 
Przyszedł Bartek, pokłonił się pięknie i tak 

powiada: 
- Dzielić będę po mojemu. Pan. pani i jed­

na gąska - to troje. Dwaj synkowie i iedna 
gąska - to też troje Córeczki dwie nadobne 
i jedna gąska - to znów troje. Bez niczyjei 
urazy i krzy_wdy - ja t dwie gąski - to też 
trójka 

Wieść o gęsiach Bartkowych tak rozeszła sie 
po całej okolicy, że wioskę od tego czasu Cą­
sowem ludzie zaczęli nazywać. 
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j·ak, jarmark 

Ry1. Ewa Włśniewska, kl. V Kolno 

MARZENA: - Jarmark to wielki ·han­
del prywatny. 

ANDRZEJ: - Kto komu kłania się 
pierwszy: chłopak dziewczynie czy na od~ 
wrót? Co zrobić, żeby bliżej poznać nową 
koleżankę? 

1 A To przecież jasne, że pierwsza kła­
nia ~ię osoba grzeczniejsza. W T~oim 
wieku jest tyle możliwości zawarcia no· 
wej znajomości, że nie starczyłoby mi 
miejsca na ich wyliczanie. Podpatruj, jak 
sobie radzą koledzy. 

KASIA: - Zbie­
ram pocztówki, lecz 
nie mam ani jednej 
zagranicznej. Jak je 
zdobyć?' 

:rady . 
mądrej 
Gochy 
'V CV o/ 

„ 

\ 

*** 
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. „ ..... _________ "':'9 
KRYSIA: - Pani w szkole do nas mó­

wi, że kupi nam cebuli i wyśle na jar­
mark, mogą z nas być tylko dobre prze­
kupy. 

ANDRZEJ: - Tam jest wszystko po 
róż'nych cenach. Chyba ostatnio staniały 
konie, tylko kożuchy stoją .twardo, choć 
już wiosna: No i trzymają się dolary. 

ZENEK: .....:. To· miejsce· dla waluciarzy 
spekulantów. meliniarzy i ~y~ych gangste· 
rów . 

ANIA: - Ta;m można kupić . to. 'wszy„ 
stko, czeg<? nie ma w sklepach: rajstopy, 
czekolady, nawet wkłady do długopisu . 
Tato mówi: ,,od staniczka do rzemyczka" . 

AGATA: .:_ Piątek nie kupisz! Ale jest 
to miejsce, gclzię można i stracić, .i zyskać. 

ANDRZEJ.: .- Wrzawa przy tablicy, 
gdy pani ·stawia stopnie, to 'dopiero jar­
mark! 

I < 
obrażona na kogoś, kto potraktował ją jak 
damę. Powinnaś podziękować z uśmie­
chem. Życzę Ci takich kolegów. ' . 

GRZEGORZ: - Pożyczyłem książkę 
koledze. Zwr.Pcil mi" ją po kilku miesią­
cach, a do tego w okropnym stanie: oder­
wana okładka, poszczególne kantki pory­
sowane długopisem. Teraz nie c :lzywa się 
do mnie, chociaż siedzimy' w jednej ławce . 

A Oczywiście 
Twój kolega powi­
nien przyznać się do 
winy i zaproponować 
Ci zwrot, jeżeli nie 
tej samej, to innej 
książki, która odpo­
wiadała by Twoim za­
in tere sowa '1iom. 

A Przeglądaj cza­
sopisma dla nastolat­
ków („Płomyk", 

„Swiat Młodych"), w 
I • których znajdziesz 

adresy osób chętnych do korespondowa­
nia. Na pewno trafisz na kolekcjonera o 
podobnych do Twoich zainteresowaniach. 

MONIKA: - W autobusie jakiś chło­
pak ustąpił mi miejsca. Zaczerwieniłam 
się okropnie i wysiadłam na najbliższym 
przystanku. Przecież nie jestem starusz­
ką' 

A Postąpił jak prawdziwy rycerz, a Ty 
··- i~k •l ,..171.,.111 · lrC\tf'fnn . któr:.ł nn•"1•1h sie 

JOASIA: - Pe-. 
wien chłopak w naszej klasie ciągle dłu­
bie w nosie. Nie pomagają nasze uwagi ani 
śmiech. Udaje, że to nie do niPgo. Ą mniP 
robi się słabo na taki widok. 

A Mnie też. Powiedzcie mu, że nos to 
nie kopalnia i od tej pracochłonnej czyn 
ności węgla nam nie przybędzie. A po?~1 
tym: czy któraś dziewczyna się takim -in 
int"'r~s11iP? 
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~WJnstytucie Ciał Niestał!ch 
· oZilałem laborantkę, ktora 

· ~iebawem zapro~iła mnie na 
. nia z wyobraźni. Zrazu wy­

ćw1czf em się natłokiem zajęć, cie-
kręca ś, wzięła jednak gó-
kawo c Cwiczyliśmy jakiś czas 
rę... dwoje ale szło nam 
w_e. ro. Laborantka zaprosiła wo­
rnes~ go kilkor9 znajomych, spoś­
b~C J6rych jeden zwłaszcza. kie­
rod importowanych samochodów 
rowc,~ okazał się człowiekiem uz­
,,LrZ ~nyrn i z fantazją. Przes~ukał 
do ~ wdz.ie laboratorium domowe, 
woiazvm z opróżnionych naprędce 
po c, ·rek i tulejek sporządził V! 
me1 '-"' t cal· ' ~ ieniu oka apara urę, w e 
l_ll~' 1 

a.tt nie do wiadomych celów, 
~e kn pomyśleć mc;>głby umęczony 
kiient „Ponalu", tylko do . losowa~ 
: zadań. Nim ochłonęliśmy z 

~;:ażenia, puścił mas7ynkę 'Y ruch; 
· szklanego bębna Jako pierwszy 

ze padł . DZIEŃ, W KTÓRYM 
~koflCZY" SIĘ KRYZYS". 

Zadanie można powiedzieć, nie­
skoinpliko:.Vane, o!t~zało się jedna~, 
· znacznie powyzeJ naszych moz-
ze · d b 'ł rwości. I tak Je en wyo razi so-
~· e że przestanie się zadłużać u 
t~śclowej, drugi, że bę_dzie mógł ku­
pić skarpety, ale czuliśmy wszyscy, 
że to nie to. L~borantka. g~y na-. 
deszła jej koleJność, oświadczyła 
stanowczo, że nie b~dzie łamać so­
bie głowy n~d~emrue _ ~zymś, co z 
pewnośc~ me Jest moihwe, popro­
si w związku z tym -o inny temat. 

- Nie wolno wymigiwać si~ -
zarrotestowałem. - Wyobraża~ so­
bie można wszystkp, nawet m~do­
riec:mości i nie )ę,s~ przy ~Yt:n isto­
tne, c,zy nasz~ wyqł;>rażenia mają 
szaJ1$e urzeczywistnić się. .., 

)nm mnie poparli. 
. . . 

- Nie szczędz.i~Y . od da..vna sił, 
by' wyJść z k,ryzysu, Wynika stąd 

jasno, ~~e ten· dzień• wcześniej czy 

\ 

ZYCIE TOWARZYSl{IE 

później, ale nieuchronnie nadciąga. 

A skoro tak i nie można tego od­
wrócić, uciec, ani schować się, to 
nalf~ży przygotować się, by stawić 
czoła. Mówiąc po prostu: nie dać 
się zaskoczyć. 

Niemożliwe - mówili drudzy -
żeby pani nie. miała jakichś wyo­
brażeń, jak to wówczas będzie. 

- Kiedy ja naprawdę nle potra­
fię - laborantka spróbowała jesz­
cze raz · obrony. - Jakże to mia­
łoby nie być kryzysu? To jak byś­
my wtedy żyli? t 

,_ Wygląda pani na osobę bar­
dZO młodą - powiedział kierowca 
importowanych samochodów. 
Moż'e w takim razie ktoś ze star-

szych, pamiętających lępsze czasy, ną; w innych formacj~ch społe~z­
rnmieni się z panią w kolejce? no-ekonomicznycp me występuJą. 

Ich podstawowym przejawem jest 

. Popatrzyliśmy po sobie, ale nikt ostry spadek produkcji oraz zatrud-
1;ie rwał się do odpowiedzi. nienia czemu towarzyszy zwykle 

spadek cen artykułów · przemysło • 

- Mam wrażenie, że maszynie wyt h, trudności ze zbywanie~ t "· 
losuj4cej chodzi o podanie daty .- warów i obniżenie płac reahiycl· 
zagdakał łysiejący jegomość w ka- ,.... 
mizelce. - Oczywiście przybliżonej .. 

' 
Już chciałem zakrzyknąć, że to 

unik i do zlewu z takim ćwicze­
niem wyobraźni, które miałoby się 

sprowadzać · do żonglerki datami. 
·Zastanowiłem się jednak, co po­
wiem, gdy przyjdzie kolej na mnie. 
W rzeczy samej - jak dzień po 
ustąpieniu kryzysu mógłby wy­
glądać? Byłby słoneczny czy desz­
czowy? A może wypadłby w wolną 
sobotę lub w święto państwowe? 
Raczej pewne, że będą przemówie­
nia, może nawet medale za szcze­
góln~ zasługi w wychodzeniu. Nie 
wiadomo natomiast, czy ludzie wy­
biegliby na ulice i padali sobie w 
ramiona. Może rozpaliliby na skwe­
rach ogniska z kart zaopatrzenl,a ł 
njcwykorzystanych tJllonów na ben­
zynę, tłukliby niepotrzebne zapasy 
bimLru, zaś strzelanina korków od 
szampana i, wznoszone bez żadnej 
otawy, propaństwowe okrzyki za· 
głuszyłyby nawet bicie w dzwony. 

Od biedy mógłbym to powiedzieć 
glo~no, towarzystwo jednak licy­
towało coraz zapamiętalej: 

- - 1995!-
- 2000. ' 
- 20101 

Spostrzegłem, że tylko laborant­
Y-a nie pierze w tym udziału, chy­
ląc głowę ku kolanom ukrytym za 

'stołem. Domyśliłem się, że chce za.; 
trzeć nie najlepsze wrażenie; dzięki 
mądrościom ~ciągi zabłyśnie za 
chwilę czymś niezwykłym. Jakoż 
zakomunikową1a nam, iż kryzysy 

· są zjawiskiem nieodłącznym· zwią­
zanym z gospodarką kapitalistycz-

- Prasa kłamie - powiedzial 
kierowca na wszelki wypadek. W 6-
wczas laborantka, nie w ciemię bi­
ta, wyciągnęła spod stołu drugi tom 
encyklopedii PWN. 

- Nie ~ma sensu spekulowanie, co 
będzie po kryzysie, bo kryzys.u po 
prostu nie ma - ciągnęła trium­
falnie. - Nie żyjemy w kaQitaliz­
mie, a pontldt0- żadna z oznak nie 
zgadza się, przynajmniej bez nacią­
gania. Proszę bardzo: produkcja ro­
śnie od półtora roku, zatrudnienie 
od zawsze, ceny nie maleją, a 
wręcz przeciwnie - galopują, · ry­
nek zaś jest tak chłonny, że nie 
można wprost nadążyć z dostar­
czaniem wyrobów. Nie muszę do­
dawać, iż są to wszystko oznakj 
niebywałej koniunktur?. 

Braliśmy po kolei encyklopedię i 
sprawdzaliśmy - zgadzało się jot2 
w jotę. Musieliśmy po zastanowie­
niu przyznać, że kryzys, jeśli na­
wet u nas był, ponad wszelką wat­
pliwość już się skończył. Kierowca 
wyraził nawet zdziwienie, że nikt 
tego nie zauważył. Rzeczywiście. 
trzeba ·by czym prędzej ogłosić 
wszem wobec, że kryzys cofnął się. 
wyszU§my z niego. Od dziś nic 
wolno będzie zwalać nieróbstwa, 
marno(rawstwa, bezradności i nie­
uctwa na barki kryzysu. 

Ro7.Staliśmy się jednak bez pod­
jęcia ostatecznych decyzji i przy­
dzielenia zadań, ktoś bowiem przy­
pomniał sobie, że za chwilę odje­
dz.ie ostatni autobus. RZJ,lciliśmy się 
do drzwi. Zdaje się, że nikt z nas 
nie miał na nocną taksówkę. 

w -s.PRA WIE. MAJTEK 
Niech mówi do mn.le duch 
helleńskich braci, co także jaik: 
ja nie nosili gaci... .4 , 

TADEUSZ ZELEI'JsKI-BOY 

P anowie dyrektorzy jabryk 
przemysiu l.ekkiego! Wpraw„ 
dzie nie jestem kobietq pracują-

cą na drabinie, · jednakże już od 
najmłodszych lat dziecięcych noszę 

ten rodzaj bielizny, o którym mó­
wiło się ongiś - krótkie niewymo­
wne. Sciślej: nosiłem, poniewaz os­
tatnie dwie pary - jakie jeszcze 
posiadam na skutek częstego 

kontaktu z ,.....wodą i · proszkiem do 
,_ prania lada dzień mi się rozsypią. 

Właściwie już się nawet rozsypały. ' 
Gdybym ściqgnql spodnie, aby je 
Panom pokazać, z pewnością za­
~zwonilibyście na milicję tnformu-
1ąc organa ścigania, że jakiś zbro­
dzień strzelał do mnie grubym śru­
te.m. Kiedy wieczorem moczę majt­
ki w wannie, z drżeniem .serca 
m~ślę o chwili, w której przyjd~ie 
mi się pożegnać z nimi na zawsze. 
W co przyoblekę wtedy dolne par­
tie mojego ciala? Czym ochronię 
Przed zgrzebną szorstkością dżin­
sowych portek? 

W mojej rodzinie, co też należy 
b'.a~ pod uwagę, tradycja noszenia 
bietizny zakorzeniona jes~ bardzo 
ąłęboko. Ojciec nasil, dziad nosil 
i P!adziad z pewnością także. Q 
tvu.1ach oraz dalszych krewnych na­
wet nie wspominam. W ogóle, by 
rz~cz u.jąć sze1'zej, bieliznę przyw­
dziewali wszyscy mężczyźni w na­
~Y:n kraju. Czyż to .... nie Mikolaj 
pe3 z JYaglowic pisal: · - „Wżdy 

olakowt dobra jest chałupą., gdy 
~ęben pełny i przykryta dupa"? 
t a brzy~k~e slowo przepraszam, ale 
0 Przeciez cytat z wielkiego poety 
Polskiego . renesansu. 
s:~t~iej, trzeba to przyznać z-e 
n·ku iem, majtki zniknęły ze slow­
n~ a, staly się wstydliwą, a więc 
N~wymownq częścią ga'Tderoby. 
~r i zntkn~Ł11 jed':ak ze sklepów. 
bein , mi~i i maxi, z troczkami i 
m ~, Plócienne i bawelniane z do­
Teieszką ~elny i elany, biaie, sza­
rii w kwiatki i ciapki, zalegaly 
Łz ki oczekując na nabywców. Hej! 
cza~ s,tę w oku kręd, gdzie sq te 
Skf Yd W Prawdzie poeta Galczyń­
Palethlwno temu pisal: „„.a pod 
nyc em, w miejscach dolno-tyl„ 
tek~rie„ rozwtąza~y ma . problem 

_ ny , jednak w tym konkret-

ANDRZEJ WIE.Sł.A WSKI 
nym przypadku chodziło , mu o stu­
denta, ·bowiem ten, kto studia 
skończył, albo - jeszcze lepie; 

wcale ich nie zaczyn.al, probtem maj­
tek mógł rozwiązać bez t.rudu i spe­
cjalnych wyrzeczeń. 

Nie jest zresztq wykluczone, że 
wieszcz już wtedy przeczuwai nieu­
chronnie nadciągający kra~h bieLiź­
niany. On wiedziai, że to, o czym 
glośno się nie mówi, po jakimś cza­
sie przestaje istnieć. Poeci zawsze 
wszystko wiedzq najlepiej. Cytowa­
ny już tutaj przez mnie Tadeusz 
Żeleński-Boy, w stawnej „Pieśni o 

Mowie Naszej" między innymi po­

wiada: - ,,W archaicznym tym 
zam~cie, jak ma kwitnąć szczęścia 

era? Gdzie zatraca się pojęcie, tam 
i sama rzecz umieral". Nic dodać, 

nic ująć. 

Ale mniejsza o poezję, wróćmy 
do przyziemnych majtek. Moja żo­

fla mogła9y ewentualnie uszyć ze 
starego prześcieradla, tyUc.o skąd ~'>fa 
wziąć gumkę, skoro gumek też nig­
dzie nie ma? Mój brzuch opasly, 
spęcznialy w czasach minionego do­
brobyt~, calkowicie wyklucza moż­
liwość zastosowaniu sznurka. Za­
tem, panowie dyrektorzy, poradź­
cie mi, co mam robić? Mam się 
wzorować na naszych helleńskich 
braciach? Oni żyli przecież w cał­
kiem odmiennych warunkach k.ii­
matycznych, nosUi przewiewne tu­
niki, prowadzili też rozwiqzly tr·u b 
życia, do czego - jak wiadomo -
bielizna nie jest potrzebna, a nawet 
wręcz przeciwnie. U nai nigdy nie 
jest aż tak gorąco, żeby można by­
lo chodzić na wpół nago i obyczaje 
też mamy t'Tochę jakby inne. Może 

zatem zbierzecie się w sobie i zacz­
niecie majtki produkować? Nie 
wiem, doprawdy, co wlaściwte stoi 
na przeszkodzie? M aterialu trzeba 
ot, maleńki kawałeczek, trochę ni­
ci, paseczek gumki. Mamy już 

względny dostatek butów i spodni, 
więc dlaczego nie ma majtek? Czyż 
trzeba na to specjalnych prioryte­
tów rządowych? Ładnie byśmy wy­
glądali w oczac1i calego twiata, 
gdyby jakiś wicepremier musiat się 
zajmować problemem gaci! Działaj­
cie, drodży dyrektorzy, kiedy~' po­
stawią wam za to pom·n.ik. Oczyma 
duszy widzę wyryty zlot umi 
zgloskami - rymowany napis na 
cokole 

Pi·odukując bieliznę 
Męską przykryli goliznę 

WDZIĘCZNY NARÓD. 

Rys. Andrzeja Podulkl 

\ 

ICONtAKTY 
8 IV 1984 

.• 

... • t 

r.. 



I 

12· 
KONTAKTY 
I IV 1984 • 

HEKSAGRAM 37: rodzina. 

góra: Sun~ 
drzewo, wiatr 

dół: Li - ogień. 
piękno. 

DECYZJA: Kobiece naleganie na 
właściwy bieg spraw - da po­
wodzenie. 

KOMENTARZ: Heksagram symbo­
Uzuje ideę harm()nijnej rodziny w 
tradycyjnym, chińskim sensie. Wa­
runkiem szczęścia w rodz.inie jest 
panująca w niej harmonia I pilno­
wanie, aby każdy członek rodziny 
wypełnił sumiennie swe obowiązki. 
Człowiek wartościowy jest odpowie­
dzialny w słowie i czynie, punktu­
alny, stały i obowiązkowy. Tak po­
winna go wychować rodzina. 

OBRAZ: Wiatr wychodzi z ognia. 
Mowa człowieka wartościowego o­
piera się na realiach. Wpływ osiąga 
- przez ogień wewnętrzny. 

Linia 1 - Wydzielone domostwo 
rodzinne jest symbolem niezachwia­
nej_ determinacji. 

Linia 2 - Nic $ię nie da zrobić. 
Ale zgodność i grzeczność okazana 
najbliższym zapewni powodzenie w 
przyszłoścL 

Linia 3 - Sprzeczki rodzinne są 

l F-57 t:.!< 5ZVM-l+N 
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DO• IESIE•IA Z 
„TAMTEGO SWIATA" 

(4) 
W Londynie na seansie w lutym 

1929 roku odebrano takie oto inf or­
macje. Na wstępie mowa o śnie 
adaptacyjnym. 
„Radość, spokój i pogodny nastrój 

wywołały u mnie jakieś szczególne 
i niespodziewane uczucie szczęścia 
i zadowolenia. Wstałem l rozejrza„ 
łem się. Okolica była piękna I po­
dobna do angielskich krajobraz6w 
wiejskich. Najbardziej zaintrygował 
mnie brak perspektywy. Przedmioty 
odległe nie wydawały się mniejsze. 
jak to jest w świecie fizycznym. Po­
za tym. każdy przedmiot. dom itp. 
widziałem równocześnie ze wszyst­
kich stron, a mój wzrok przenikał 
je nawet na wskroś. Zrozumiałem, 

... 
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czasem środkiem rozładowania na„ 
pięcia i prowadzą do trwałej zgo­
dy. Zaś lekkomyślność okazywana 
przez żonę i dzieci - burzy porzą­
dek w rodzinie i grozi nieszczęście. 
Nie należy dopuszczać do sytuacji, 
w której by żona (lub dzieci) lekce­
ważyła męża. 

Linia 4 - U dana, kochająca się 
rodzina. 

Linia 5 - Nie należy się martwi~. 
powodzenie nadchodzi. Jak król ko„ 
chający swój naród - wzbudza w 
nim miłość przez okazanie ludowi 
swej łaski i przywilejów tak 
można wzbudzić miłość "P drugiej 
osobie przez prezenty, dbanie o nią, 
troszczenie się itd. 

Linia 6 - Powodzenie przyjdzie, 
jeśli będziesz pewny siebie ł wzbu­
dzisz zaufanie! Wiele będzJe po te­
mu jeszcze okazji, aby się sprawdzić 
od nowa. 

HEKSAGRAM 38: opozycja. 

góra: Li -
ogień, piękno 

dół: Tui -
jezioro, 
przyjemność. 

DECYZJA: Powodzenie w małych 
sprawach! · 
. KOM~TARZ: Heksagram wyra. 

że patrzenie oczami duszy odJ>ywa 
się inaczej i daje inne możliwości." 

W latach dwudziestych naszego 
stulecia duchowny angielski, Tho­
mas, notował· podczas seansu wia­
domości otrzymywane od zmarłego 
ojca. A oto w skrócie odebrane re­
lacje: 

„Jeżeli ludzie na świecie fizycz­
nym pragną uzmysłowić sobie, jak 
wygląda życie pozagrobowe, zazwy .. 
czaj wymyślają obrazy niepodobne 
do tych. które widuje się na Ziemi. 
Główna różnica między życiem do­

czesnym a życiem na tamtym świe­
cie polega przede wszystkim na 
braku wszelkich chorób. Poza tym 
żadne fizyczne wpływy nie mogą ni­
kogo nastroić negatywnie do czego­
kolwiek. Wyraz «fizyczne» jest tu 
ważny. albowiem świat fizyczny nie 
jest wyłącznie tylko psychiczny. W 
świecie fizycznym życie psychiczne 
odgryWa dużą rolę, my zaś w świe­
cie pozagrobowym mamy na przy„ 
kład atmosferę chemiczną, a więc 
fizyczną. Dalej, mamy jakieś ciało. 
Mamy także ubranie, jest to bowiem 
przyzwyczajenie myślowe, zabrane 
ze świata fizycznego, aby chodzi~ 
ubranym. Lecz na ubranie nie trze­
ba brać miary. Tworzymy je myślo­
wym aktem wolir Kto tego z po-_ 
czątku jeszcze nie potrafi, temu 
żrobią to chętnie inni. Ja. na przy. 
kład. robię dalekie spacery, bo za 
życia lubiłem zawsze chodzi~ Lecz 
przecież nie muszę. Mou do woli 
unosić się I płynąć w powietrzu. Z 
przyzwyczajenia jednąk stawiam no-

. gł na ziemi. 
Z pewnością spyta ·mnie ten ·1 

6w, po czym ja właściwie chodzę, 
czy po prawdziwej. ziemi, która dla 
mnie jest taka twarda, jak dla was 
ziemia fizyczna. Jednak przy pomo. 
cy mojej energii psy-~hiczn.ej mógł­
bym, gdyb~m chciał. w tę moją 

ża ideę wiii dwóch różnych płci. W 
kontekście opozycji połączenie dwóch 
płci daje rad-ość i przyjemność. Ale 
dwie kooiety żyjące pod jednym da­
chem - których punkty .widzenia i 
chęci różnią ~ę bardzo - z pew­
nością nie bę~ się ze sobą zgadzać. 
Wszystko na niebie i ziemi ma swo„ 
ją odrębność, a osiąga swój cel zgod­
nie z.e swą naturą. 

OBRAZ: ogień i woda. Ale także 
przyjemność i piękno. Człowiek war­
tościowy stosuje te same zasady mo„ 
ralne we wszystkich swoich poczy­
naniach, chociaż· jego metody muszą 
się różnić, zgodnie z naturą danego 
celu. 

Linia 1 - Smutki się rozwieją I 
Nie biegnij za koniem, który ucieka 
- wróci z własnej woli f Choć za­
daje się z niewłaściwymi ludźmi, nie 
popełnia błędu. Wręcz przeciwnie: 
stara się uniknąć. 

Linia Z - Choć wchodzi komuś w 
drogę, nie popełnia błędu. 

Linia 3 - Grożą bardzo poważne 
kłopoty, strata czci lub materialna. 
Jedyną pociechą jest to, że sytua­
cja ta jes\ krótkotrwała. 

Linia 4 - Po długich cierpieniach, 
samotności i niezaspokojonej miłoś­
ci - napotyka odpowiedniego mę­
ża i wzajemne zaufanie wyrosło 
między nimi. Były lub są nieprzy„ 
jemności, ale niczyja to wina! Speł­
ni się wola! 

Linia 5 - Smutki się rozwieją! 
Człowiek odpowiedzialny, z autory­
tetem, pokona trudności i wszystko 
pójdzie dobrze. Smiałe przystąpienie 
do realizacji obecnych planów przy_ 
niesie nieoczekiwane powodzenie. 

Linia 6 - Wędrując osamotniony 
i opuszczony zobaczył dzika pokry­
tego błotem i wóz · naładowany 
strasznymi demonami. Najpierw na„ 
piął łuk, a potem odłożył go na bok. 
To, co wywołuje wahanie i zwłoke 
nie jest prawdziwą prześz.kodą, al~ 
tylko oznaką rodzenia się czegoś no„ 
wego. Kiedy zauważy, że podczas 
załatwiania spraw zaczyna padać 
deszcz, zaraz patem będzie mieć po­
wodzenie. Kiedy pojawią się przesz­
kody - jak wyżej opisano . - roz­
wieją się wszelkie wątpliwości, co 
do szczęśliwej realizacji życzeń. 

HEKSAGRAM 39: kłopot. 
góra: K'an - wo­
da, przepaść. 

dół: Ken - góra, 
upiór. 

DECYZJA: Korzystny kierunek -
południe i zachód. Niekorzystny -
północ i wschód. Doradza się spot­
kanie z wielkim człowiekiem. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę zmartwien:a, które trzeba 
pokonać siłą ducha. Dobrze jest zy­
skać pomoc człowieka z autoryte-

ziemię zapadać się lub ją przenikać. 
U nas są takie same drogi jak u 
was. lecz nie ma na nich brudu, 
śmieci i innych rzeczy nieprzyjem­
nych. Nasze drogi są elastyczne przy 
chodzeniu. więc chodzenie po nich 
należy do przyjemności. Wielu ludzi 
myś~ że my żyjemy tu w jakimś 
półśnie i jakimś życiem wyłącznie 
myślowym. Tak nie jest. Nawet w 
świecie, gdzie nie można być ak­
tywnie czynnym przy pomocy ener­
gii myślowej, potrzebny jest jakiś 
materiał do obróbki, materiał. nad 
którym pracujemy. Lecz materiał 
ten daje się bardzo łatwo formować, 
przerabiać i obrabiać. Im ktoś u nas 
stoi na wyższym poziomie. tym łat­
wiej materia ta poddaje się jego 
woli. Oczywiście, nasza materia róż.. 
ni się całkowicie od waszej. Nazy­
wam to po prostu materią, bo mi 
brak na to odpowiedniejszego okre­
ślenia. Przedmioty z materiału sta­
łego są u nas elastyczne, pięlme i 
dają się do woli od nowa formować. 
M~emy to robić przy pomocy aktów 
woli. Nowo przybyli nie potrafią te­
go, tak Jak l u was noworodki nie 
po~rafią rzetbić." 

Tyle powiedział ojciec duchowne­
go. O podatności tamtejszej mate..,,,­
rii do obr6bld I przetwarzania ist.­
nieje bardzo duto relacji. Istota t.y. 
jąca w zaświatacłi na W,YŻSzej płasz­
czyźnie potrafi na przykład. przy 
pomocy koncentracji myśli, utw0l'Z7ć 
dowolny przedmiot. 

Na zakończenie humorystyczna re.. 
· lacja o sile myślowej I Jej motU­
wościacb na tamtym świecie. Żaj­
ście to opowiedział w roku 1937 na 
seansie duch pana Alberta Pauchar„ 
da, czyli w cztery lata po jego 
śmierci fizycznej. Pan Pauchard za 
życia na naszym świecie był prze­
wodniczącym Towarzystwa Parapsy­
ch.ologicznego w Genewie. Na tam-

tern. Przed nami niebezpieczeń t 
Jeśli Oik.a~emy ~ta~ość i up~r w: 
przezwyc1ęzymy · - J::? i staniemy . 
pożyteczni dla naszej społeczn ~1~ 
ludzi nas otaczających ·pa.r._otsc1, 
Hd. · • ~~ 

OBRAZ: Woda na górze z . 
doprowadzi się do zmiany w anun 
runkach zewnętrznych, trzeba ~a: 
dokonać w sobie. JeJ 

Linia l - Najlepiej poczekać 
wien czas! pe. 

Linia Z - Pomagając komuś n 
trafia na całą serię trudności Ba­
dzie rozgrzeszony. · ę-
Lin~a 3 -:- Zawróć z drogi! Ucie. 

szą się kobiety. 
Linia 4 - Zmiana postępowani 

zapewni odpowiednie koneksje . a 
~i~ia 5 - Kiedy już b_ędzies~ w 

naJw1ększych kłopotach, ZJawią się 
przyjaciele. aby pomóc. 

Linia 6 - Trzeba posłuchać ko­
goś naprawdę szlachetnego, a nie u­
pierać się przy swoim. 
HEKSAGRAM 40: uwolnienie. 

góra: Chen - pio­
run, ruch 

dół: K'an - wo­
da, przepaść. 

. DECY~A: .Kor~ystny jest zachód 
1 południe. C1, ktorzy niewiele sko­
rzyst~ją z _Pójś~ia naprzód - niech 
zawrocą. C1, ktorzy skorzystają wie. 
le - niech się pośpieszą.' 
. KOMEN~A~Z: Ideą . heksagramu 
Jest uwolmeme od ~ap1ęcia i uczu­
cie ulgi potem. Nie jest to ci.as 
właściwy, aby atakować, realizować 
plany, załatwiać co:i itd., lepiej ustą­
P.ić. J ~śli chce~ działać, musimy 
się sp1eszyĆy a ..QrZyniesie to ulgę. 
Lepiej jest zapomnieć · o krzywdzie 
którą ktoś nąm wyrządził. ' 

OBRAZ: Piorun i deszcz przyno­
szą uwolnienie od napiącia a.tmos­
fer-yczhego. Burza rozładowuje na­
pięcie, a deszcz wszystko oczyszci.a. 

Linia 1 - Brak prądu. · 
Ułnia Z - Zabija trzy ptaki rzu­

tem jednego kamienia. Upór da po­
wodzenie. 

Linia 3 - Jedzie powozem, a jed­
nocześnie biegną za nim bagażowi 
z jego w·alizkami. Przyciąga to tyl­
ko uwagę rabusiów. 

Linia ł - Czeka jeszcze dużo 
zdenerwowania. Zaufaj przyjacielo-
wi, który· się pojawi. · · 

Linia 5 - Tylko człowiek war­
tościowy znajdzie wyjście z sytuacji. 
Sprawą ludzi mniej wartościowych 
jest: czy mu zaufają. Ale gdy czło­
wiek wartościowy uwolni od napię­
cia, ludzie bezwartościowi wezmą 
nogi za pas. 

Linia 6 - Książę jednym strzałem 
zabił jastrzębia siedzącego bardzo 
wysoko. Wszystko jest korzystne! 
(Uwolnienie od szkodnika). 

tym świecie spotkał kiedyś dobrego 
znajomego ubranego we frak i cy­
linder. z kwiatkiem w butonierce i 
małym egzemplarzem biblii w ręce. 
Po przywitaniu się pan Pauchard 
złożył starszemu panu życzenia z po­
wodu odmłodzongeo wyglądu i spy­
tał: - Dlaczego się pan tak świą­
tecznie ubrał? - Jak to - odrzekł 
znajomy - na takim świecie jak 
ten należy włożyć na siebie, to, co 
się ma najlepszego. 

Po chwili rozmowy zauważył, że 
pan nie ma już w swej ręce to~~ 
biblii. Po prostu przestał o meJ 
myśleć i biblia się ulotniła. Pan 
Pauchard nie radził mu szukać zgu­
bionego tomu, bo to jest - jak po­
wiedział - rzecz zupełnie bezna­
dziejna. Albowiem należy sobie u­
przytomnić, że gdy się na tamtym 
świecie czegoś szuka, to się P~Y 
tym myśli, że się tego czegoś nie 
ma i wobec tego nie można. tego 
czegoś odzyskać! Należy postąpić ~­
tern tak: intensywnie rnyśleć. że su: 
biblię ma. - O proszę,. bibilia znów 
jest!JI 

- Pana zawsze trzymają się 
dowcipy, jak za dawnych dobr!ch 
czasów. a przecież teraz jestes~Y 
na tamtym świecie! - obruszył się 
znljomr. 
Należy pamięta~ - skończył pa; 

Pauchard swe opowiadanie - . 
mój majomy był na tamtym św1~ 
cie dopiero od trzech dni. 

* 
Na tym zakończymy te cieka~ 

sprawozdania I relacje z tamt:;~ 
świata. Jak widzimy. czeka na ~ 
tam niejedna niespodzianka. c~ ro 
udało nam się tylko rzucić ołd~~ 
przez wąską szcielinę na ten lll 
znany nam świat. 



IN·W AZJ-A 
Brudnica nieparka - znany 

szkodnik la'sów i sadów. Swe­
go czasu zainteresowała Francuza 
Trouvelot, który prowadził doświad­
czenia - celem otrzymanla nowych 
odmian jedwabiu - z różnymi zwie­
rzęcymi prządkami. W 1868 r. spro­
wadził on kilka okazów brudnicy 
nieparki do Medford (stan Massa­

chusetts). W pierwszym roku ho­
dowli uciekło z pracowru parę gą­
sienic. którym nowy kontynent o­
gromnie przypadł do gustu. 

W następnych latach w pobliżu 

tej miejscowości coraz częściej wi . 
dywano drzewa objedzone z liści. 

aż doszło do tego. że brudnica nie­
parka zżarła całą roślinność .. Zgłod­
niałe gąsiennice rozpełzły się · po 
ścianach domów, właziły przez okna, 
by objadać rośliny doniczkowe. W 

1889 nie tylko ziemię w całej oko­
licy, ale nawet podłogi i sprzęty w 
mieszkaniach pokryła ruchliwa 
warstwa. · Łaziły zostawiając wszę­

dzie włoski, które wbijały się lu­
dziom w skórę powodując bolesne 

biedniejsi od ciebie 
W pewnym kTaju mieszkal bar-

dzo biedn.11 cżlowiek. Nie mial 
c? ie~ć. ani w co się ubTać, nie miai 
nic prócz przepaski skrywającej je­

f 0 .nagość. Kiedyś przyszedl do kró-
a t rzekl mu: 
- Jestem zmęczon11 życiem nie 

mam. c . ś . . • 
te. o 3e .c. nie mam nic pt'6cz 

J przepaski. Bieda moja przew11ż­

az~ moje 1ily. Każ mnie zob~. 
sl r6t \VllSluchał go i kazał swołm 
Afoom s.pelnić żucunie biedaka. 

Żll~ ~ te3 chwili inny biedak zbU-
Mę do katów ze słowami: 

te - OkażC!e mi łaskę ł p0 śmfe1'Ci 
J>r~~~;~oto~c podarujcie mł ;ego 
dzo b. ę, J~stem bowiem tak bat'­
nie natedny. ze muszę chodzi4' .zupeł-

S go. 

TJo:~::.CłC to czlowiek z J)Tzepaskq 
dzono il. aby go ponownie poprowa-

blaaal ~o kT6la, a ad11 tak się stało, 
Ciu d . P?zostawienie f/O Jn"Z11 jv­
CZeg~ myz 3est na 11.Diecłe ktol, (eto 

Kr u zazdrości. 
_ 61 zgodził się ł rzekł: 

nie wlfli ł. pamiętaj: choćbyś bvł 
istnte;ą~i Jda~ ~~edny, t.Ołedz, ż' 

e nie1si od ciebie. 

zaczerwienienie. Nie do zniesienia 
był też smród wydzielany przez cia­
ła i odchody milionów gąsiennic. 

Bydło i zw:ierzęta ginęły ~ braku 
paszy. A i ludzie nie mieli co jeść. 

Próbowano dowozić żywnojć. lecz 
koła lokomotyw - rozgniatając gru­
bą warstwę gąsiennic, które oblepi­
ły szyny kolejowe - ślizgały się po 
niej jak po wazelinie i nie mogły 
ruszyć z miejsca. 

Ludzie zaczęli tłumnie wyjeżdżać. 
Robiono wszystko, ~by zarazy nie za­
wlec dalej. Palono zaatakowane la-

.· sy, oczyszczano ogniem i żrącymi 

)łynami drogi i ścieżki. odkażano u­
brania i pakunki osób wyjeżdżają­
cych z Medford. Na próżno! W 40 
lat po sprowadzeniu z Europy brud­
nicy nieparki obszar zajęty przez nie 
wynosił już 11 OOO mil kwadrato­
wych. Zaradzili dopiero temu na­
ukowcy przywożąc do Ameryki sze­
reg pasożytów brudnicy. Ograniczy_ 
li w ten sposól;> występowanie szkod­
nika do rozmiarów europejskich, ale 
nie wytępili zupełnie. 

TANIE DANIE 

joja nadziewane 
w galarecie 

8 jaj, pus~ka sardynek lub połów. 
ka w~dzonego dorsza. łyżeczka 

musztardy, sól~ pieprz. pół puszki 
ziel-<>nego groszKu, 2 szklanki roso. 
lu. 2 łyżeczki żelatyny. 

Ugotowane na twardo JaJa obrać 
ze skorupek. przekraja~ wzdłuż. wy. 
jąć żółtka, następnie rozetrzeć je z 
rybą wędzoną lub sardynkami, do­
prawi~ do smaku solą, pieprzem t 
musztardą. Nałożyć masę do białek. 
Namoczoną żelatyn~ rozpuścić w ro­
sole. Nalaó galaretę-na dno podłuż­
nej formy (może być np. brytfan­
na do ciasta z białeg-o metalu lub 
polewana), ostudzić. Na zastygłej 

galarecie ułożyć dekoracyjnie pokra­
jane kawałki marchwi, nać pietrusz­
ki, a następnie - jaja przekrojem 
do góry; Przykryć ws~ystko grosz­
kiem odsączonym z ialewy, zalać 

stygnącą galaretą ł wstawić do lo­
dówki. Przed podaniem Wyłożyć ca­
łość z formy 1 pokrajać nożem na 
porcje. 

kolorowe 
spagheH;i-
3 dute cebule pokroić w cienkie 

talarki i udusić w 4 łyżkach 

oliwy. Dodać kawałek kiełbasy {20 
dkg) pokrajanej w kostkę t dus.ić 

jeszcze chwilę. W letniej, przegoto­

wanej wodzie rozpuścić trochę ostrej 

papryki l wla~ dł> duszonej razem 

z kiełbasą cebuli. Dodać 2 łyżki 

kopc;entratu pomidorowego, 161 1 

bazylię do smaku. Oddzielnie ug-0-

tować makaron włoski - nitki. Wy„ 

łoż~ na póbnisek I polać ciepłym 

sosem. 

-ROBÓTKI NA DRUTACH (12) 

splot 
z oczkiem 

• • • 

wyc1qąn1ęlym 
SPLOT 'z OCZKIEM WYCIĄGNIĘTYM 

- ZŁOŻONY. Nabrać: na druty odpo­
wiednią liczbę oczek (podzielo~ przez f 
plus 2 oczka brzegowe). R z ~ d 1 (stro· 
na lewa): pierwsze oczko zdjąć s drutu 
bez przerabiania. Powtarzać do końca 

rzędu - 1 lewe, narzut, 1 lewe, I pra­
we. Ostatnie, brzegowe przerobić na le· 
wo. R s Ił cl Z (strona prawa): oczko 
brzegowe (jak wYieJ). Powtarzać clo koń­
ca rzędu - l lewe, l prawe, narzut i 
1 prawe przełożyć z drutu lewego na 
prawy bez pnerablaula (nitka za dru­
tem}. Ostatnie oczko - przerobić na le· 
wo. n z Ił d ':. pierwsze oczko (jak WY· 
iej}. Powtarzać do końca rzędu - 1 le· 

we zd~ć bes przerabiania (ńitka p rzed 
drutem}, nanut snucić s drutu, 1 le· 
we zdjąć bea 11.izerablanła (nitka przed 
drutem), ł" oczka prawe. Brzegowe. \łr&e· 
rol>łć aa lewo. B • Ił cl ł: pierwsze ocs­
ko (jak wy'ieJ). Powtarzać do końca rzę­
du - Z lewe, I prawe zdjąć z drutu 
bez przerabiania (nitka za drutem). O· 
ałatnie przeróblć na lewo. R z lł 4 I: 
ltrzegowe fjak wyteJ). Powtarzać do ko6-

ea rzędu - ł lewe Bd.Jąć • drutu b H 

przerabiania (nitka za drutem), Z pra· 

we. Ostatnie oczko oneroblć aa lewo. 

Rz ą 4 · ł: brzegowe (jak wytej). Powta­

rzae tło ko6ca nędu - 2 lewe, ł pra· 
we przerobi~ w sposób następujący: 

wkłuć clrut prawy w drugie oczk~ pra­

we na lewym drucie ~ prawej strony 

roboty, przerobić 1 prawe l nie zdejmu­

jąc · go s drutu, przerobić pterwsze pr:a­

we i przelo:tyć oba oczka na drut pra· 

wy. Ostatnie przerobić na lewo. Następ­

ne rzędy powtarzać od rzędu 1 z tym, 

te oczka prawe przerabiać nad oczkami 

lewymi w porządku szachowym. 

• 

1 

26 

Po rHwłązantu krzyiówkl litery • 

kratek ponumerowanych w prawym dol­

nym rogu, ustawione od 1 do 36, utwo· 

r:z" myśl .Juliusza Słowackiego. 

..fOZIOMO: Z) mo~e by~ lniana, ba„ 

wełlllana, wełniana, 'I) niemowlę kr6· 

lewsklch ptaJclów, I) aktualny mlstn: 

·Polski w piłce aomeJ, I) wstrząsy po4-

slemne. 10) norweska metropolla, li) ele· 

pncJa, wytwornost, 15) poziome połołe­

nle przedmiotu. 18) „... i Banda" - to 

znany młodzletowy zespół muzyczny, 11) 

paflstwo arabskie, w którym aktualnie 

toczą Ilię wałki ~rojne, IO) ławica 

rzeczna, Zl) kwitnie tylko ras w tyciu, 

!2» plJ!1 myśliwski. !3) naczynie eto pt. 

cła miodu, wina, 21) staropolski zwrot 

grzecznościowy. tł) członek lud11 sa­

mleszkującego p6łnocną częśe Hiszpanii. 

31) napaśe, agresja,e w _dawnej Pol· 

• 

oko kosmosu 
f poka kosmiczna rozpoczęła 

się wraz z wystrzeleniem 5 
października 1957 przez ZSRR pie-r­
wszego sputnika o ś-rednicy zaled­
wie 58 cm, emitujqcego sygnaly na 
Ziemię. Od tej pory wyekspedio­
irano ponad 3 tysiące sateiitów. 

Jeśii Uczyć szczątki sputników, os­
tatnie czlony rakiet i wszelkiego 
-rodzaju odpadki - mamy blisko 5 
tysięcy przedmiotów, okrążających 
w tej chwili naszq. planetę, ale tyl­
ko 300 satelitów aktuaLnie pracuje. 
Mniej więcej 213 z nich dostarcza 
obu mocaTstwom: ZSRR i USA, 
różnego Todzaju danych na temat 
1.ączno§ci, pogody itp. Elektroniczny 
wzrok sputników przebija się przez 
chmury i noc. Satelity mogą anali­
zować ciala stale i gazy, podslu­
chujq też transmisje radiowe, a na­
wet rozmowy telefoniczne. Meta­
towe oko sputnika zdolne ;est roz­
poznawać szczeg6ty o zaledwie kil­

kucentymetrowych rozmiarach. 

•ee opłata za pneJazd przes r4>gatkl. '3) 

walczy s nlm korektot, Sł) tmię męskie. 

PIONOWO: 1) kosaciec. 2) kt~iek kieł­

basy. 3) entuzjazm. unleslenle, ł) denun­

cjacja, 5) miasto w płd. Francjl fLanc­

wedocJat. I) narząd wzroku, 10) atan 

wiedzy w apołecseflstwle. 11) duły, nie­

zgrabny, zniszczony pow6z. U) w ro­

werze pnechodzl przez ntą łańcuch, H) 

dawna tartobllwa nazwa łandarma, 15) 

królewska rezydencja, Ul) ddałanle, 17) 

nkolna lzba, H) mote by~ zwrotny, bez­

pieczeństwa, !5) dawnleJ wymierzane 

nią karę chłosty, 27) Henryk. ~na ny pol­

ski dyrygent, 28) pierwiastek chemlcz­

ay, 19) s dziadem, 30) nieprzyjemny za­

pach. (GENTO) 

Wśród Czytelników, kt6-ny nadeśl~ 

w terminie to-dniowym pod adresem r:e­

dakcJł prawidłowe tozwtązania, rozlosu­

jemy nagrody książkowe. 
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Na działalność GS-u skarż:t &ii2 
mieszkańcy gmin, w których działaj:t 
Was~e fllle. Okazuje się jednak, te I 
nowogrodzianie Die ~ zadowoleni • 
zaopatrzenia miejscowych sklepów. 
Cbleb jesi złeJ jakośct, nie ma ryli, 
wędlin. Sprawa dość odległa, ale w 
styczniu niektórym osobom . przepadły 
kartki na cukier - zabrakło go w skle­
pach. 

HALINA SIKORSKA, wicepre-
zes ds. zaopatrzenia Gminnej Spół­
dzielni: - Zgadzam się, w styczniu 
zabrakło ·cukru, ale był masowy 
wykup związany z podwµkami. 
Mamy młodą, niedo~\.viadczoną- za­
łogę w naszych sklepach, po prostu 
nie wiedzieli, ile cukru potrzeba. 
Ale wysłaliśmy samochód do hur­
towni i po dwóch czy lrzech godzi­
nach znów był w sprzedaży. 

-· 

Nie mają szczęścia lokatorzy za­
mieszkali w pierwszym bloku raj­
grodzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Najpierw skalkulowapo czynsze tak, 
że były kilkakrotnie wyższe niż w 
innych sp6ldtlelniach. Po pJ;zeję-

, ciu kosztów wywozu szamba przez 
Zakład Gospodarki Komunalnej 
ścieki nie zalewają piwnic, a czyn­
sze są piższe. Od początku nato­
miast są pr.oblemy z zaopatrzeniem 
w wodę. Czynna tylko jedna {X>m­
pi .1\,dos~cza ~ją · fe> mieszkań, a 

r ._„ 
~ ~ • 

~ 

Odległo~i między krall.cami miasta 
sl~a~ klku łuomet.w. •• ;odziaac1l, 
w kt6rycłl dowO'lenl s~ praco-"'1tlcy U• 

łdaclowyml au$obusami, dotarcie d• 
dzJeinicy przeaayslowej zajlj.uJe ł spor-. "( < 
czasu. Czy nłe pora, aby w G aJewte · 
PGfVStała komunikac.if miejska?" „ '-" ' 

Odpowiada Tadą)lsi Gryn, d~reit:.. 
tor Przedsiębiorsf<lva Gospodarki· 
Ktmunalnej i Mieszkaniowej': 

- J al«> ra ef~y -ł zgłaszał en?" ten 
problem ·w kdłnisfach naszej~ Rady 
Narodowej. Za prwkład stawiamy 
sobie Zambrów. Miasto od dtaje.­
wa niewiele większe, a komunika­
cją posiada od wielu lat, Z myślą 

o autobusach budujemy nową bazę 
za szpitalem. Na początek sprawę 

rozwiązywałyby nam trzy autobu­
sy. PKS nie ma wystarczającej licz- . 
by wozów na swoje potrzeby. Nie 
możemy więc domagać się od ·nich, 
aby wozili ludzi w mieście. W tej 
sprawie potrz"ebna jest decyzja wo­
jewody. Tylko on może zadecydo­
wać o przydzieleniu nam autobu­
sów . 

Od la.t nie można doczekać się upo­

rządkowania ulicy Przemysłowej. Na jej 

przedłużeniu w kleru11ku Radziłowa 

rząd kilkunastu latar'ń oświetla pole 

uJącom. 

Dysponujemy nową piekarnią. 
więc jakość chleba poprawiła siG, 
ale ?kurat dzisiaj (t9.03) do sklepów 
trafił nieudany. Powodem były wy­
łączenia elektryczności. 1 IV uru­
chamiamy własny agregat prądo­
twórczy - będziemy niezależni. 

W marcu otrzymaliśmy 10 ton 
inięsa na zaopatrzenie trzech gmin. 
Z tego' 40 proc. to wędliny. Pozc­
stałych 60 proc. to w przeważającej 
mierze wołov.rina. Udało się nam 
zamienić mięso wołowe z kością 
na przydział konserw. Ale Zakłady 
Mięsne w Ostrołęce niechętnie do­
konują takich zamian. 

Zanim nie pows tanie samodzielna 
Centrala Rybna w Łomży, nie ma-· 
my co liczyć na poprawę_zaopatrze­
nia w ryby morskie. Trzytonowy 
samochód1 który dost-arcza je z Bia­
łegostoku, .ładunek zostawia jeszcze 
w Wiźnie i Śniadowie. R_yb nie by­
łoby za dużo, gdyby nawet dwa ta­
kie samochody dostarczały je ty1-
ko dla nas. W dodatku samochody 
z Centrali nie jeżdżą do ~klepów 
w filiach. Dopiero my rozwozimy 
żukiem. Zmniejszą się problemy. 
kiedy z Narwi spłynie lód i rybacy 
postawią sieci. 

także budowlanym wznusz<o\c:ym 
drugi '.Jlok. Niestety, woda jest bar­
dzo zażelaziona i często nie dociera 
do miesz.ka1\ na ostatnim piętrze. W 
tej sytuacji lokatorzy noszą wodę 
ze studni, zlokalizowanej obok za­
kładu rybackiego. Do prania nato­
miast c~erpią z jeziora. Takie uro­
zmaioenie byłoby znośne, gdyby nie 
trwało długo. Jednak sytuacja nie 
zm~enra się już od roku. W pla­
nach przewidziano oddanie hydro­
forni z odżelaziaczami wraz z dru­
gim blokiem. Przedstawiciel 
PBRol-u, głównego wykonawcy, 
twierdzi, że czysta woda w kranach 
popłynie w czerwcu. Lokatorzy bar­
dziej niż na budowę hydroforni 
zwracają uwagę na szybk~ść wzno­
szenia drugiego bloku. Zamieszkają 
w nim ro.in. prezes Spółdzie l ui 
Mieszkaniowej, naczelnik miasta. 
Dopiero wtetti doczekamy się czy­
sfej wody - twierdzą znający ży-
cie. 

., 
- W / ubiegłym roku wyk2naliś­

m;y odwodni~nię; ~odbtldow~ ulicy 
I krawężniki. Rejem Dróg Yublicz­
nych uf>żył jedn_ą warstwę asfaltu. 
Do uporządkowania cało'ści potrze­
bna jest moqcrpizacja Sj.ltolnej. Nie 
zdołam~ pra-ldopo<J.bn1' w•onać 
tego w tyni roku, rozpoczynamy 
bowienf prace przy ulicy . Ełckiej, 
Up&rządko\\ranie całej trasy może 

wię.c :zi~wu „· odwiec si.E: cp! ~aj­
mniej o rok."'"Co _do ·1at~ri'11 tr1lłno je 
teraz wprzenosić w inne miejsce. 
l>fosiłem kierownika Zakładu Ener­
getycznego, aby żarówkami z nich 
uzupełnić oświetlenie ulic w cen­
trum miasta. Nie bylem ostatnio 

' wieczorem .,; tym rejonie i nie 
wiem, czy zostało to wykonane. 

Spóldzielcy z grajewskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej chcieliby zastąpić trady­

cyjne śmietnikf , konteneratiil. Zniknął­
by niechlubny zaw6d śmieciarza, na o­
siedlach wiatr nie przepędzałby stert 

papierów. 

- Dla nas podstawowym proble­
mem jest zdobycie odpowiedniej 
liczby tradycyjnych pojemników. 
żąda ich Spółdzielnia Mieszkanio­
wa, instytucje. Ale nie możemy za­
spokoić tych potrzeb. Smieci wysy­
puje się więc po prostu obok prze­
pełnionych koszy. Do tego typu 
kontenerów nie posiadamy odpo­
wiedniego samochodu. Gospodarka 

. komunalna jest .dzied?iną zaniedba­
ną. Stąd takie pomysly mogą - po­
zostać często tylk.o w sferze ma­
rżeń. 

,. 

, EMOCJI 
Gd:rlłY sukcesy sportowców zale­

żały od sympatii, ąas.ze wojewódz­
.two należałoby iew~1tpli'wie do kra­
jowej czołówki. bowiem sobotnia u­
roczystość podsumowania plebiscy­
tów sportowych - organizowanycl) 
przez 1,Kontakty" i ,,Gazetę Współ­
czesną" - oprócz . laureatów, ich 
małżonek, rodziców i trenerów zgro­
madziła liczne grono p.rze<;lstawicie1i 
władz partyjnych, administracyj­
nych, szkolnych i spor~owych oraz 
kib.icó~ i sympatyków sportU. 

Serdeczne słowa gratulacji i po­
dziąkowania złożyJ ·· zebranym Mie­
czysław Czerniawski, sekretarz KW 
PZPR. a redaktor Stantsfaw Zagór­
ski powiedział: - Nie jest przypad­
kiem, że oba plebis_<;yty ,.Talent '83" 
i „Przyjaciel Sporty'' są połączone. 
bowiem bez prawdziwej przyjaźni, 

. opieki ze strony dzj.ałaczy, talenty 
nie mogłyby się · rozwijać. 

Piotr KossakowsKi, Zygmunt Ro­
wińsk.i, Jan Ster, _Józef Skorupski i 
Marian Kulesza w.c;tali pierwszymi 
laureatami plebisf,!.~u. Medale pro­
jektu Piotra Gorola wręczyli irn 
Mieczysław Czernia~vski i Stanislaw 
Zagórski. Natomiast małżonki wy­
różnionych - z rąk przedstawicieli 
ZW ZSMP - otrzymały wiązanki 
róż. 
Zwycięzca plebiscytu ,.Talent '83" 

został Ma.rek Sienkiewicz. zapaśnik 
z Narwi Łomża, . który zgromadził 
1048 punktów. Puchar ufundowany 
przez WKFSiT od.ebral jednak jego 
o;ciec, gdyż MarelĆ przebywał wlaś: 
nie na zawodach ogólnopolskich. Tyl­
ko dwa punkty mniej otrzymała ka­
jakarka ŁTW - Małgorzata Cu~nik. 
Na trzecim mfe_iscu z 879 punktami 
czytelnicy umieścili Barbarę Czapko 
- tegorocmą mistrzyni~ Polski w 
wieloboju. reprezentantkę Zorzy 
Łąmża. 776. punktów zdQbY.ł cz.warty 
w plebiscycie Robert Jankowski -
florecista Zorzy, a piąt.e- z 688 pun­
ldami Zbigniew Łuba - piłkarz 
ŁKS-u. 
· ·w plebisc;:ycie „Gazety Współdes­
nej ~ „Najpopularniejszego spor­
towca województwa łomżyńskiego11 

zwyciężyła Elżbieta ·walewska, k;a­
Jaka.rka z ł_,T\V. drugie miejsce za-

'·NI 

jął ·Arka':liusz Bojarowski, zapaśn·k 
z N arwf :Łomża. trzec.ie - Konr~d 
Zaremba1 karateka z Zorzy cz t • ; war e 

. Jolant~ ,Brzosko, tenisistk 
L_K~-u a_ piąte - .Bogdan Bakuła 
c1ęzarowtec z Narw1. a. 

Duże emocje wśród zebranych ( . 
p~ócz ~ystęp?w 'la~1·eatki festiwa~u 
p1osenk1 w Z1eloneJ Górze Mar„ 
~-ałk.u~k~ej, duetu Małgorzaty Zie1~ 
~msk'.1eJ 1 Doroty Zdanowicz, a tak­
ze Tomasza Paducha, którym akom­
paniował zespół Waldemarą Boru. 
siewicza) wzbudziło losowanie _ u­
fundowanych przez Komendę Cho­
rągwi ZHP, ZW ZSMP i ZW ZMW 
- nag:i;ód dla czytelników Koiµak. 
tów", ucze~tników plebiscyt~. Wśród 
531 kuponów tylko na 17 trafnie wy. 
typowano kolejność, a Barbara 
Czapko „rozdzieliła" nagrody w na • 
stę.pujący sposób: komplet rakiet do· 
tenisa ziemnego przYPadl J akubowi 
Małachowskiel}lu z Łomźy, torby 
turystyc1.ne wylosowali: Marzena 
Baranowska z Łomży, Ryszard Wa. 
wrzyniak z Lomży i Grażyna Radzi. 
kowska z Zambrowa; hamaki Zu­
zanna Skrodzka z Łubianego (p-ta 
Grabowo), Andrzej Andrychowski z 
Łomży, l\.frrosła w· Karpiński z Tu­
rośli· kije spinningowe: Stanislaw 
Witas z Łomży. Andrzej Sendrowski 
i Lomży i Ign acy J cmielity z Łom­
ży; zegarki męskie: Tadeusz Kali­
nowski z Gromadzyna (p-ta Czy­
żew). l\Iariusz G:olak z Łomży, Sła­
womir Witkowski z Łomży i Zenon 
Wyrzykow.ski z Milewa (p-ta Pu­
chały), natomiast zegarki damskie 
otrzymają: Hanna Nizi1\ska lub Ni­
wii'lska (nazwisko niewyraźne) r.a­
rnieszkała w Łomży przy ul. Hanki 
Sa\\<ickicj 16, Kazimierz Obryclci z 
Łomży i Jan Petkowski z Zambro­
wg. Nagrody można odbierać w Za­
rządzie Wojęwódzkim ZSMP w 
Łomży. przy ul. ~enatorskie.j '50 (u 
pani A?:nieszki Turniak}. 

Imprezę trzeba uznać 1.a udaną, 
głównie dzięki W,S9ółorganiza~o:om. 
którymi oprócz wspomnianych JUZ ?r­
ganizacji młodzieżowych i WKFS1T, 
byli tak_ż_ę ZW TKKF, WZ LZS, RW 
ZS Start ZOW SZS i WFS. 

' ' . 

s 
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G DALSZY ZE STR. 2 
cIĄ zi· Dtością wah:zy o lokale 

ą za.W ~ T · f"ł· sam zeniern na sklepy. ra i a 
z przezn:~sa na karnie,'\. yv yviszo­
jedna~ kobiety z ~{G :W 1 mezr~e­
watYC . dnoczyły się i postanow11y 
szone zJ~ścic: do otwarcia sklep~ z 
nie doP IIl w prywatnym budynku. 
alkO~~leto _ Jak to delikatnie o-
13ęd_z~ _ karczma a nie - sklep. 

Jtrfesl~ieszkańCY ~~jett T?<;~ą inn__Y 
, n. Postanowili w~1esc k aph­

proo~~ architekt odmów.ił podp1sa­
c:ę, dy na rozpo~ęc1e budowy. 
n1a zg~ ekcie przewidziano, że sale 
W prhoeJtyczne dla dzieci będą mieś-
katec . . 

ł się w p1w111cy. , 
ci i Osiemdziesięcioletnia. mieszk~n-

minY przekazała. sąsia_dom .z1e­
ka g '!V zamian za dozywoc1e. K1edy 
mię vlo się że staruszka nie wy­
okaza ' t t ś · t 

ł się rychło na am en Wla , 

br~ ~unowie postanowili zerwać u­
op~~ę i zagrozili, że jeś~i władze 
rn inY nie zabiorą st aruszki - przy­
g~ "' J·.:i do Urzędu Gminy. Groź-
w1oz„ " . · ś 
b takie powtar~aJą się coraz ~zę -
! · Rozwio:lzan1em byłby gmmny 

cieJ. '"t 1 · J śl' ł · 
dom pomocy spo eczneJ. e i w. as-
·ci"elka domu w centrum Trzc1an-

c1 d . t . 
ego zechce go sprze ac, zos ame 
~ nim urządzony t aki odrodek. 

WIZNA. Trwa akcja „Posesja". 
w pierwszym tygodniu od jej r-0z­
poczęc1a kontrolerzy sprawdzili po­
rządki we wsiach na terenie 
gminy. Sceptycy twierdzą, że 

skuteczniejsze byłyby kontrole 
dzielnicowego, a 1.ak angażuje 
się wielu ludzi i w kilkuo-

hnprezv kuit11ru~ne 
Miejski Dom KultuTy - Dom Srodo­

wisk Twórczych w Łomży: By:.kusyj­
ny Klub Filmowy (w k l ubie „Stałe Za­
jęcie") - 6 IV, godz. 15.00; przegląd 

filmów hiszpańskich - B i 9 IV, godz. 
18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: zajęcia w klubie płytowym 

- 7 IV, godz. 18.00; spotkanie w Klu­
bie Seniora pt. „Wspomnienia o Zam­
browie" - 11 IV, godz. 16.00. 

Miejsko·Gminny Dom Kultury w Kol­
pie: Międzywojewódzki PrzegUłd Kapel, 
Solistów i Gawędziarzy Ludowych (W 

sali widowiskowej} - 7 IV, 14.00; kon­
cerl galowy pn. „Muzycy i śpiewacy 

ludowi - ludowej Ojczyźnie" - B IV. 
godz. 14.00; sesja popularnonaukowa po-

, święcona 60 rocznicy m arszu Kurpiów 
na Kolno (w programie m.in. występ 

Zespołu Pieśni i Tal'1ca „Łomża" - w 
sali widowiskowej) - 10 IV godz. u.oo. 
. Zakladowy Dom Kultury „Relaks" w 
Zambrowie: turniej brydżowy - 6 IV, 

sobowej komisji znajdzie się 

zawsze ktoś znajomy, kto stępi su­
rową ocenę komisji. 

e. Według potoczn) eh obserwacji 
wiźnieńskie sklepy otrzymały w u­
biegłym miesiącu mniejszą ilosć 

mięsa niż wynikałoby to z rozdziel­
nika. Bez większych jednak proble­
mów nabyć można było droższe ga­
tunki mięsa, a nawet w~dlin. D a­
leko jednak do obfitości wyrobów 
masarniczych. Pocieszające jest to, 
że rozpoczął się wiosenny skup 
ziemniaków. 

e Ledwie miejscowy stomatolog 
Wyjechał na urlop, już rozpoczęło 

się zgrzytanie zębów. - No bo jak 
można puścić stoz::natologa na urlop 
i to z żoną, też stomatologiem. 

e Kto najbardziej nie lubi Wiz­
ny? - Nauczyciele. W ciągu ostat­
nich czterech lat co najmniej dzie­
sięciu opuściło tę miejscowość. Naj­
częściej przenosili się do Lomży. 

Całe szczęście, że łomżanie ·nie mają 
tych uprzedzen. Co dzień kilku na­
uczycieli z Lomży $łojeżdża do pra­
cy w wiźnie"ńskiej szkole. 

e Co mamy robić? - zapytali 
gości mieszkańcy 20 wsi, posiada­
jący łąki po drugiej stronie Narwi. 
- Z sianem trzeba jeździć do naj­
bliższego mostu nadkładając 25 km 
drogi , al bo płacić po 400 złotych za 
przewóz promem w Bronowie. -
Zbudujemy wam most, ale opodat­
kujcie .:się po 10 tys. od hektara, 
wtedy pogadamy - poradzili goś-

-cie, wśród nich wysocy przedstawi­
ciele chłopskiej organizacji. 

godz. 18.00; zajęcia ogniska muzyczne· 
go - s IV, godz. 18.00; spotkanie w 
Klubie Seniora - 10 IV, godz. 17.00; 
zajęcia zespołu wokalnego i wokalno­
-muzycznego - 11 IV, godz. 14.00 i 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: „Kwiecień Miesiącem Pamięci 

N a rodowej" - wieczór poezji - 6 IV, 
godz. 18.00; zestaw· bajek - 8 TV, godz. 
15.00 ; zajęcia koła plastycznego - 8 IV, 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: teatrzyk lalek „ Franka"' 
z Warszawy - impreza dla dzieci -
5 IV, godz. 16.00; film dla dzieci i do­
rosłych - 6 IV, godz. 16.00 i 17.30 ; wie­
czór bajek - 11 IV, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Kwiecle l'1 - Miesiącem 

Pamięci Narodowej" - rajd pieszy do 
miejsc pamięci narodowej, uporządko­

ki siatkowej młodzieży, którego organi­
J6.00; wieczór poezji z muzyką powat­
ną - wspomnienia o .Tarosławie Iwasz­
kiewiczu - 7 IV, godz. 18.00; film dla 
przedszkolaków - 11 IV. ' godz. 14.00; 
film dla dorosłych - 6 IV, godz. 18.00. 

5 IV 84 TV 10 IV 84 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

S kwietnia 

15.55. Program dnia. 16.00. Mieszkać. 16.30. DTV. 16.40. ~,O mnie, o toble, o nas". 

17.30. Interstudio. 17.55. Człowiek dla człowieka. 18.05. Patrol. 18.30. Sonda. 19.00. 

Dobranoc. 19.10. $wiat z bliska. 20.00. Fakty, wydarzenia., aluzje. 20.15. 

„Bergerac" - serial angielski. 21.10. Z filmoteki 40-lecta. 22.00. DTV. 22.25. Pegaz. 
23.05. DTV. 
PROGRAM II 

1 
17.0IJ. Wiadomości. 17.10. I ty potrafisz. 18.00. krajobrazy kultury. 18.30. Program 

hokalny: 19.00. Przeboje Dwójki. 19.10, Klub A. Piechniczka. 19.30. DTV. 20.15. Fll-

armoma Dwójki: recital K.A. Kulki. 21.30. „Zabawa w koty" - film węg. 

~DK ~kl ni 
PROGRAM I ...... w et a 

Pl15t55k. Pro.gram dnia. 16.00. Telekino. 16.30. DTV. 16.40. Encyklopedia TDC. 17.05. 

ą e z Pankracym. 17.30. „Bitwa pod Racławicami" - polski film. 18.40. Post 

Scriptum. 19.00. Dobranoc. 19.10. Na chłopski rozum. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rzą­

~l~y ,D2T0.30. „Sprytna Juanita" - film prod. hiszp:ińskiej. 21.25. zawsze po 21.00. 

PR. 0
·GR V. 22.40. Trzeba nam myśli żarzących. 23.10. DTV. 

Al\t II 1 

1 ty.oo._ Wiadomości. 17.10.„ „Szac::h-mat". 17.30. To trzeba wymyślić. 18.00. Kolokwium. 

~.30. Program lokalny. 19.00. Przeboje Dwójki. 19.10. Vademecum olimpijskie. 19.30. 

kąTV21 ~00.15. Gra i śpiewa zespół „Lombard". 20.45. Wrocławskie spotkania z plosen-

. -~ · „W nurcie rzeki" - serial radziecki. 
'1 kwietnia SOBOTA 

PROGRAM l 

K~~fob Sobótka. 10.30 . .Historia dramatu polskiego: s. żeromsk1 - „Turoń". 11.55. 

Hob razy. 12.20. „Cyrk na bulwarze kwiatów" - program rozrywkowy. 13.25. 

DTVby. 14.00 .. Wojskowy film dokumentalny. 14.30. Kroniki lat pierwszych. 15.15. 

Sej · l5.25. Niepełnosprawni. 16.00. „Polskie drogi" - serial polski. 17.30. Trybuna 

19 :o~~V 18.00. Studio S port. 19.00. Dobranoc. 19.10. Telewizyjna Lista Przebojów. 

zYkl. • 20.00. „Klincz" - polski film 'obyczajowy. 21.35. Leksykon Polskiej Mu-

Tak ~ozrJwkowej. 22.10. Na żywo. 22.45. Wiadomości Sportowe. 22.55 Kino nocne· 

PROGR~Mzo0 cierpieć" - horror angielski. 

dr
8u55i :,Klincz" - polski f.llm obyczajowy. 12.00. Dzień medycyny w programie 

?.1.ej m, w nim m.in.: Film dla dzieci, „Inżynierska odyseja" - serial CSRS, Dzień 
kl s~~fny, „Religie l kościoły w Polsce", Konferencja z ministrem zdrowia l opie­

d1arze ~~ne},• T. ~zelachowskim. 19.30. DTV. 20.00. Dzień medycyny c.d. 21.50. „Han­

NIEDZI~L:Z - -film prod. USA. 22.40. Medycyna i hochsz;ptałerzy. 

PROGRAM I 8 kwietnia 

... ~!~· :iro~ram dnia. 9.00. T eler anek. 10.20. Antena. 10.45. Estrada folkloru. 11.00 

rnlaste as amt pusty ni" - fra nc. film dok. 12.00. Siedem Anten. 13.00. Kraj za 

Losow rn. 13.25. Telewizyjny Koncert życzeń. 14.10. Teatr dla dzieci. 15.00. DTV. 15.10. 

nie" _:n:~Dużego Lotka. 15.25. Stadami naszych czasów. 16.10. „Tajemnicze porwa-

19.3Q DTV 
2
francuski. 17.40. Złota Tarka 84. 18.10. Studio Sport. 19.00. Wieczorynka 

22.00· Prz · 1 O.OO. „Gniew aniołów" .- film prod. USA. 21.30. Spor towa niedziela 

PROGRA~ 1ąd międzynarodowy. 
800 I · 

dzi.ela „Gniew aniołów" - film prod. USA. 9.30. „Czwarta Pomorska". 11.00. Nie­

USĄ ~ Dwójce a w nie' m.in.: Godzina dla zdrowia, „Ojciec Murphy" - serial 

bTv' 20utro poniedziałek, Warszawskie Łazienki, „Berlloz•• - serial franc. 19.30. 

XX Wieko~. :tudio Sport. 21.00. „z pamiętnika szalonej gospodyni". 21.20. Sensac]e 

PONnmztĄi.50. „Droga przeii mękę' - serial radz. · -

PR.ocnJ\M 
1 

EK 9 kwletnJa 

15.55. Pr . 
Wszechntcogram dnia. 16.00. Zakochani w ziemi. 16.30. DTV. 16.40. Zwierzyniec. 17.30. 

Wydawnt 8 społeczna. 17.55. „Pół wieku" - reporta:t 18.20. Telewizyjny Informator 

20.00. Pubclly, 18.35. Diagnoza. 19.00. Dobranoc. 19.10. Echa stadionów. 19.30. DTV 

DTV. cystyka. 20.15. Teatr TV na świecie: W. Szekspir - „Henryk V". 23.00. 

PROGRAM U , 
17.oo Wi d 

śwtat · r a 0moścl. 17.10. Magla kina. 17.30. Kino filmów morskich. 18.00. Filmowy 

kowv. ~12l0rod~. 19.10. Teleturniej. 19.30. DTV. 20.15. ,,Jarmark" - program rozryw­

lVTOREK · -"ozgrywka o królową" - film CSRS. 
PROGRJ\M I te kwietnia 

15.55 Prog 
17.0S. Mlch ram dnia. 16:00. z Polski rodem. 16.30. DTV. 16.40. Latający Holender 

19.30. DTv 8~~100 17.30. Teatr sensacjl 19.00 • . Dobranoc. 19.10. ~ogram publicystyczny 

nad rzeczywi · t · ~bllcystyka. 20.15. „Powla\ na północy•• - serial CSRS. 21.15. Sąd 

PROGRAM s Ością. 22.00. DTV. Wspomnienie o J:l. Kllmczuku. 23.00. DTV. 

17.00. Wi U -
• .Poszuktw ado~ośct. l'l.10. Za klero\Vnicą. ·1'1.30. „To Ble nadaje do telewizji". 18.00. 

pnia. 20.15.8~81 • 11.30. Program lokalny. 11.11. Teleturniej. 19.30". DTV. 20.00. Gorąca 
ekran: .Me~ onin muzyczny~ 21.30. Sprawy ludzkie - „obojętność". 22.00. Literatura 

' a van der -Straaten". 

sprintem 
W drugieJ kolejce rozgrywek klasy 

okręgowej seniorow w piłkę nożną pa­
dły wyniki: Orzeł-Mukowianka 2:3; 
Płońsk-Warmia 3:1; Mazovia-Narew 
0:6; Startr-Ma zowsze 1:1:1; Bawełna­

-Oli;:n pia o :l; Błękitni-Grom o :4; 
Ostrovia-Mławianka 0:1. 

·W klasie okręgowej juniorów padły 

rozstrzygnięcia: Orzeł-Makowiailik.a 3:2 
Płońsk-ZWAR 1:3, Mazovia-Narew 0:1. 
Start-Bug 3:0, Bawełna-Olimpia 2:1 , 1 
Ostrovia-Mławianka 0 :5, Błękitni-ŁKS 

- mecz przełożony. 

• 
W dniach od 3tl marca do 1 1twiet­

ni.a br. rozegrano w Łomży doroczny, 
czwarty już, ogolnopolski turniej pił­

ki sia>tkowej młodzieży, którego organi­
zatorem był MKS Sparta p r zy SP 3, 
a nie - jak podaliśmy przed tygod - _ 
niem - przy SP 2. Przepraszamy! Osta­
teczn a klasyfikacja turnieju: 

1. MKS Pałac Bydgoszcz 6 6 12:1 
2. MKS MOS Wola Warszawa 

' 6 5 10 :3 

3. SSP Gdynia 
4. Orlik Frombork' 
5. SKS Sparta Łomża I 
6. KS Spójnia Gdańsk 
7. SKS Sparta Łomża 11 

6 3 8:7 
6 3 7:7 
6 3 8:8 
6 l 3:10 
6 o 1 :12 

~: -~--~-----mir· 
Wyra%y głębokiego współ-

czu~ia 
mł. chor. ZOFII „ 

SOKOŁOWSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJ c· A 

składają 
współpracownicy 

Wydziału WUSW 
w Łomży. 

K-1549 

Wojewódzka Spółdzielnia 02roamczo-Pszczeiarska 
. w Ł~mży ul. Gwardii Ludowei 14 

ogłasza przetarg n1eogronic~ony 
na prowadzenie działalności gastronomicznej „Bar szybkiej ob­

sługi" bez napojów alkoholowych, w systemie agencyjnym w 

lokalu Spółdzielni w Łomży przy ul. Kierzkowe j nr 1, obecny 

Cocktail Bar. Przetarg odbędzie się w dniu 26 IV 1984 r. o godz. 

1 O.OO w siedzibie Spółdzielni przy ul. Gwardii Ludowej 14. W ra­

zie niedojścia do skutku I przetargu, drugi odbędzie się tego 

' samego dnia o godz. 11 .OO. Oferty należy składać do Działu 

Handlowego WSOP w Łomży do dnia 25 IV 1984 r. Zastrzega 

się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE W ŁOMZY 
I 

zatrudni od zaraz 
pracowników w następujących zawodach: 
.& majstrów budowy, 
A techników budowy, 
A maszynistów suwnic li S. 

oraz pracowników w zawodach: 
A murarz-tynkarz, 
A betoniarz-brukarz, 
A malarz budowlany, 
A elektryk samochodowy, 
A elektromonter, 
A monter konstrukcji żelbetowych, 
A maszynista koparko-spycharek. . 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­

cowniczej ŁPB, ul. Nowogrodzka 1. Dla pracowników samot­

nych Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie w hotelu ro-

botniczym w Łomży. 
,, ,. 

·a EZY N SEK C J A 
nowo powstałe, specjalistyczne 

PRZEDSIĘBl,ORSTWO. ZAGRANICZNE 

SA N IL „ 
informuje instytucje, organizacje, zakłady, domy i ośrodki 

wczasowe - iż prowadzi zwalczanie karaluchów, prusaków, 

mrówek najbardziej skutecznym preparatem angielskim. „Coo­
pex" - bezwonnym, bezbarwnym, nietoksycznym, o długo­

trwałym działaniu. 
Gwarantujemy szybkie, sprawne i solidne. wykonanie. 

Ceny przystępne - konkurencyjne, zal 'Żne od charakteru po-. 

mieszcz.eń i wielkości obiektu. 
PZ „SANIL" 

ul. Nowotki 42 
06-200 Maków-Mazowiecki 

telex 87420 

ouloszenia drobne 
„FIAT A" 126 (1976 rok prod.) - sprze­
dam. Krajewski, Łomża, Plękm.a 13 m. 29. 
tel. 23-02. p 595-1 
„FIATA" 125p, fabrycznde nowego -
sprzedam. Tel. 27-44 (po 15.00). p 586-1 
„TRABANTA" 601 (1973 rok prod.) sprze­
dam, Tel. ~-).8, Lomta, (po godz. 18). 

p 596-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 2632/74, 
wydane dn. 1.0ł.74 r„ kat. ABCDE, Ta­
deusz żochowskl, ul. Aleja Wojska Pol­
~kiego ł1 „B"/12. 18-900 Zambrów. p '118-1 
BIURO MA TaYMONIALNE „P.Last" 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - poleca 
usługi. n 537-00 
BIURO MATRYMONIALNE „Mazury"' 
Olsztyn, sktytka 336 skarbnicą ofert kra-
jowych - zagranicznych. k 23-0 

ZAGUBIONO prawo jaczdy kat. A, B , 
C, E, T, nt' 3986[75, Jan Bach.orek, Zam-
brów, sadowa 9/14. K-1538 

ZAGUBIONO prawo jazdy kait. A, B, 
T; nr 0255/79. Kaz.lmlerz Włodarczyk, 

Młynik · 23, 18-412 Szczepankowo. K-1539 

SPRZEDAM nowy saksofon teniocowy. 
Łach.a 91. 18-504 Kozioł. K-1540 

ZAGUBIONO prawo "jazdy kat. A; nr 
199'1/63. Celina Kulas, Ku:llie 90. K-1541 

ZAMIENIĘ maszynę do szycia na Io-

d6wkę. Łomża. Zdl'OjOWQ 15 (po 16.00). 
K-1542 

SPRZEDAM organy elektryczne wło-

sk4.e. Lomża, tel. ł.9--03. K-1543 
SPRZEDAM dom jednorodzinny piętro. 

wy oraz zakł.ad rymarski z wyposaże-

nliem. Łomża, Kler?Jlrowa 59. K-1545 
SPRZED AM dom piętrowy. Łomża, Par-

tyzantów 32. K-1546 
M-4 SPÓŁDZIELCZE W Ostrołęce za· 
mienię na miesz:k.arnie w Łomży. Lomta, 
Broniewskiego 3/3. K-1547 

SPRZEDAM telewiz.or CZ&"nO-biały 

„Libra". Łomta. tel. 40-22. K-1548 
SPRZEDAM 2,'75 ha ziemi w Piątnicy. 

Lomża, Rybaki 40, ' K-1550 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B; 

nr 2.397/72, Zbigniew Zwierzyński. Łom­

ta, Nowogrodzka 38a. K-1651 
ZAGUBIONO prawo jazdy ~at. B, C; 

nr lt1804/82, Jerzy Władyslaw Warda<:h, 
Łomża, Kierzkowa 43. K-1552 --

SPRZEDAM dom piętrowy. murowa-ny 
ga.raż i budynek gospodarczy. Sta~ o 
ski, Wiejska s. tel. 42 (po 20.00). 

K-1553 
M-3 w ŁOMZY (48,5 m kwadr.) spół 

clzd.elcze umlenię na podobne w Olszty ~ 
nie. Wiadomość: Łomża, Księcia 1anusza 
2/27 (po 16.C>O). K-15'54 

SPRZEDAM Fia·ta Combi z przyd?!.a 
łem na kuoserię. Łoma. ffękna 5/13. 

K·15SS 

-
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po-wiad·c:i.~ W'a1n 
D rodzy Czytelnicy! I. tak oto doczekaliśmy się czwartego 

z kolei numeru „Konszachió\v". Łatwo obliczyć, że od 
chwili, w ·której ujrzały one światło dzienne,. mjnął już cały 
miesiąc. Otrzymaliśmy zatem należne nam miesięczne pobory 
i z miejsca poczµIiśmy się zqacznie lepiej. Piehiądze, co bi• 
o nich . nie mówić, zwiększają poczucie wartości człowieka., n.a· 
wet przy takic,j stopie inflacji, z jaką mamy obecnie do czy. 
nienia. - · 1 

Z innych spraw i rzeczy wartych oduotpwauia1 odnotowuje­
my stały postęp w obS'łudze konsumentów przez personel ulu· 
bione~o przez nas łomżyńskiego baru „Popu)arny". Kie.dy nic~ 
dawno zdarzyło się go nam odwiedzić, a b~1ła ósma rano~ po 
obu stronach barowej lady zastaliśmy pnstki. Na nasze ener­
giczne i głośne żądanie sporządzenia jajecznicy, jakaś wyłan~a ­
jąca się x kuchennych czeluści pani r6wnie eneJ;"gicznie i gł'o~ ­
no powiedziała: - Chwileczkę, najpierw muszę. wydać fartu ­
cby! Czy doszło do wydania, tego nie wiemy •. Wiemy natomiast 
że nieobecna przez dłuższy czas kasjerka, z chwilą pojawienia 
się przy kasie nie miała wydać nam reszty z biletu NBP o no­
minale 2000 zł, fak ~ten .tłumacząc /posiadaniem w szufladzie sa ­
mych tylko bonów na posiłki r~generacyjne. Czyżby „Popular · 
ny" dotarł już do takiej formacji społecznej, ·w któ11e.j każde­
mu według jego potrzeb wynikających z kwitów? 

Kończąc pragniemy jeszcze powiadomić naszych drogich Czy­
telników, że mimo (>ewnych oporów ulegliśmy n.a.mowom i_już 
od dzisiaj rozpoczynamy druk specjalnego hol'o~kopu. 

- PODREDAKTOR 

bezpiecznlk t•> 
Klub „Pod paragrafem" o­

tworzyła Prokuratura Rejo­
nowa w Łomży przefn:r:u.jqc 

tj I .... 
I:: 

"tS: o 

•!I 
' Iii ' „ .... 

1· tr;··= 
. w tym celu budynek przy ul. 
22 Lipca nr 2 i oddając w u­
żytkowanie bywalcom sal są­
do10ych, by mieli gdzie . roz- ' 
pić alpagę, rozpalić ogniskQ 
i naradzić się przed kolej­
nym skokiem. Wpierw rejo­
nizacja · środowiska przestęp­
czego, a potem . resocjalizacja. 
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MAlA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAIEMNEJ 

CHRISTOPHER CELLACH (1706-1741) 
ł 

Niewiadomego pochodzenia, prawdopodob­
nie Duńc·zyk lub Holende1·. Jeden z pierw· 
szych znanych ludzi, obdarzonych zdQlnoś­
ciami paranormalnymi. W jego obecności 
drobne przedmioty metalowe, zwłaszcza mie­
dziane i srebrne, przenosiły się z miejsca na 
1niejsce. Pękała/ też porcelana. Zaproszony 
na obiad przez księcia Walii „wytłukł" w 
ten sposób cały przepiękny serwis chiński. Po 
tym wyczynie musiał uchodzić z Anglii ści­
gany przez rozsierdzonego księcia. Podobnej 
sztuki dokonał na dworze francuskim, za co 
został osadzony w więzieniu, skąd zresztą 

j 

uciekł przez kraty w oknie, które siłą włas-
nej woli (?) rozerwał. Zmarł w skrajnej nę­
dzy w jedny1n z p1·zytułków francuskich. 
Przedsiębiorca pogrzebowy twierdził, że w 
trakcie składania zwłok do grobu pękła 

drewniana skrzynia sosnowej trumny ... 
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Na s pecjalne , życzenie czy­
telników w kilk\u najJ>liższych 
n umerach ,,Konszachtów" 
nasz redakcyjny iluzjonista 
przed~ta.wi prosie, ale podo­
bno nadzwyczaj efektow·ne. 
sztuki z użyciem talii kart 
Jako rekwizytu. .T esteśmy cie-
kawi. czy przypadną one na­
szym, drogim Czlrtelnik~m do 
gustu i dlatego prosimy o li-

, st:v. 
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bezpiecznik l2l 
Za wytTwatą obronę „inte­

resu. spoiecznego„ odznakę 

„brązowego bezpiecznik~" o­
trzymuje w tym tygodntu na­
czelnik gmiJt..y N owogr6d. 

T·A~CA
1 

~ ' . 1. ' " I . 1 ·. , ' I , , 

,: PUSTEJ KIEsZEm 

NielZŁomnie odmawia parze e­
merytowanych 1taukowców 
zezwolenia na rekonst7'ukcję, 

zakupibnej we wsi Szablak. 
drewnianej chaty, którą właś­
ciciel przezna.czyi d.o rotbiór­
ki, budując dom z pustaków . 
Sto.Tt! chata miala powstać 

w . tej samej wsi, tyle · .że po 
przeciwnej stronie d-rogi. Na­
wet Glówny Architek,t Woje. 
w6dzki wykazal slabo§~ i jest 
sklonny za.aprobować pomysł 

zachowania wsteczneoo bu-' Weź talię kart (od dzie\vią-
tek), ·potasuj, daj do przełoże­
nia, a następnie włqż ją do 
pustej kieszeni, .dyskretnie 
przy tym podglądając, jaka 
z.naiduje się na samym dole. 
Powiedzmy, że jest to walet 
pik. Te:raz 'temu, komu sztukę 
pokazujesz, każ wymienić gło­
~no jeden z , czterech kolorów. 
.Jeśli przypadki'em będzie to 
pik. połowę sztuki masz już 
za sobą. Jeśli jednak to ko­
lor inny, np. J~iery, mówisz -
kier odrzucamy. pozosta:ią 
trefle. kara, piki proszę wy­
mienić jeden z tych trzech 
kolorów. W ~en sposób postę­
pujemy aż do skutku. Nasz 
widz musi przecież w końcu 
wymienić pjki. · 

\V identyczny sposób pos~ę­
pujemy z wcu-tością . karty. 
Trzeba jednak przy tym spo­
ro mówić i to w sposób m0ż­
liwie przekonywujący. Cały 
dowcip polega przecież na 
tym, żeby ten, komu sztukę 
pokazuj em)· był przekonany, 
iż to właśnie on sam wybrał 
kolor i kartę w tym kolorze ... 

Kiedy doszliśmy już do wa- . 
leta piitowego, pytamy; za 
którym razem wyjąć tę kartę 
z kies~eni? No t je~li, np. za 
piątym, cztery karty bierze­
my z góry talii,' a piąt(\ ze 
spodu. Efekt murowany( Za-

• r 
skoczeme pełne. 

FAKIR 

downictwa wiejskiego. .Ted-
nak' naczelnik. wykazai się 

1.Diększą czujności'ą klasową 
i nj,e dopuszcza do nłekonsty­
tucyfn.ego sojuszu. emeryto· 
w anych inteligentów z chlo·­
pami. Tym - którzy za.rzu­
catą nie1consekwen.cję na­
czelniko'U{i, po jego wystąpie- , 

niu do w ojewody o zategaU-
;::owanie pobudowanych na · 
dziko w Morgownikach ~sza­

iasów" - odpowiadamy: „da­
cze ni~ zagrażają interesowi 
spoŁeeznemu". Naczeln.iktt, tak 
trzymać! 

-
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•losowana -
- Panie Zygmuncie. Przed 

tygodoł~m wręczyliśmy pa­
nu próbkę pisma z prośbą, 
aby zechciał pan dokonać a. 
ualizy ,rafologicznej, posłu­
gując się opracowa.ną przez 
siebie teorią. Oto fotokopia 
tej próbki. 

- Analizy dokonałem 
z::. r?..nę od stwierdzenia, że 
Lttoś tu c.:hciał mnie 1wpuśdć 
w maliny. Kochani. nie ze 
Pmą te numery! Przecież 
legu nie napisała jedna osoba, 
tylko co najmniej trzy, w 
·tym dwie kobiety. Prawda? 

JLl~ , ~ tf vti~o koh 
A ·fuA:o Wii.J<a. rof,._ilJU1° . 

~0-(A., 
- Prawda! 

- N o właśnie. Liter w 
próbce mało, nięktóre pisa­
ne są z tak zwanym fałszem. 
czyli w ten sposób, w jak;i o­
soba w normalnych warun­
kach nigdy nie pisze, ale 
mimo wszystko postaram się 
powiedzieć coś o piszących. 
No więc tak: jedna z kobiet 
jest osobą qorosłą, poryw­
czą i apodyktyczną. Przypusz­
czam, że ma około 36-40 lat. 
Lubi porządek i komendero­
wać, nie jest jednak człowie· 
kiem z gruntu złym, · Jeśli 
ktoś potrafi -przekonać J<1 do 
swoich racji, chętnie te radr 
przejmie. Druga kobieta, zna­
Fznie już młodsza, ma lat 
najwyżej dwadzieścia . Prmv­
dopodobnie jest c.:órką lub 
siostrą starszej. Us posobie· 

· nie posiada łagodne i wesołe, 
· nie jest jednak lekkoduchem, 

na świat pntrzy raczej kry-

tycznie. ł'otrafi mieć własne 
Żdarue. Lubi języki obce i być 
może nawet njeźle zna jeden 
lub'dwa. 

O mężczyźnie najmniej 
mogę powiedzieć, bo też ·jego 
liter w prŻedstawionej mi 
próbce pisma nf jmi1iej. Myś· 
lę, że jest to jeuen z praco·w­
ników redakcji, być może nu· 
wet sam poqredaktor, więe 
na wszelki wypadek o cha­
rakterze tego osobnika \VOl~ 
nic nie mćnvić. 

- No cói. Dr-0gi pani P. "Z~g -
muncie, trafność pa 'is kich 
spostrzeżeń jest szokująca 
Gdybyśmy wiedzieli. że tak 
trafnie potrafi pan porU l)7.,t.1 
si~ w gęstwiuio cudzych liter, 
nigdy nie pozwolilibyśmy so­
bie na mistyfikację, Za żart 
przepraszamy, następna prób· 
ka pisma będzie już pocho· 
dzić od naszych Czytelników. 
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STEN.OGRAM . .. ~ 

z NARADY · nr ~1os 

miejsce akcji: 
' 

sala konferen­
cyjna. pośred­

'·nieąo· szczebla 
PRZEWODNICZĄCY: 

Szanowni zebrani! · Proponu­
ję, abyśmy naszą kolejną na­
radę w tym tematie rozpo­
częli · od omówienia sprawy 
istótnej i ważnej. Ma ona kil­
ka aspektów, które z pew­
nością . wszystkim są dobrze 

. znane. Proszę o , kolejne za­
, bieranie głosu. Ró~rnież jed­
nocześnie ·· przypominam, · że 
czas mam.y punktualnie ogra­

. niczony do pi~ciu minut 'dla 
jednego głosu. 

ZI'.!BRANY I: - Tym nie-· 
mmej, bądź co bądź, jednak. 

ZEBR~ V"l.~ - Nal.e-t.-y 
t~ odnieść się do ·aspektut!•Y­
tuacji. 

ZEBRANY Vll:. , - R6wniet 
musimy też. mieć na uwache. 

ZEJ3RANY VIII: - Moina 
i ta~ ale trzeba inaczej. 

.ZEBRANY IX: - Oczywi~· 
cie pod.nosząc zdecydowanofć 
naszych poczyn~ń. . 

,ZEBRANY X: - Wnieść 
trzeba do asp~ 1 ten r&w„ 
nież aspekt. 

\ZEBRANY XI: - · Co wy­
nika z zakr~su · na&ącb dzla· 
łań, które sukcesywnie pod· 
nosimy. · 

ZEBRANY XII: - ·Zakła· 
dając nasze Zdeeydowane za„ 
angażowanie, ~ynikaj•ce · a 
priori. z dośwla~czeń. , · 

ZEBRANY xni: - W koń~ 
cu podlegamy t~ iamrm 
n_aczelnym udaniom. 

ZEBRANY XIV: ' - Wnlełć 
trzeba do dohiiiadcuń · I te 
również doświadczenia! 

ZEBRANY XV: - No I 
pójdziemy jeszcze bardziej 
w tym kierunkuł 

ZEBRANY XVI: - Jedy­
nie, tylko, -wyłącznie. 

ZEBRANY XVII: - Po· 
nad wszelką wątpliwMć i 
nie tylfto u~ztą. 

ZEBRANY XVIII: - Ma­
jąc za sobą <!togę pójdziemy 
jeszcze dalej. · 

ZEBRANY XIX: - Widząc 
sukcesy na tym. polu, trzeba 
też widzieć inne pola. 

ZEBRANY XX: - Propo. 
nuję podejść bez obćiążeń do 
wagi tematu. 

ZEBRANY II: - w koi1cu, 
badź co bądź, także. · ZEBRANY XXI: - I(rótltco 

. ZEBRANY III: - Ale mówiąc znale~ trżeba jakieś 
przecież jakby nie było! wyj~cie, wynikające z dot~ 

ZEBRANY IV: -:- Oczywig. wiadczeń tematu. 
cie przy di~metra.lnym podej- PRZEWODNICZĄCY: 
ściu do sprawy. Dziękuję zebranym za . wnl-

. ZEJ3RANY V: - Również kliwą i dogłębną· analiz~. Na. 
przy ~ałożeniu korelacji po- stępne zebranie w przrsuy 
c.:zynan. czwartek. , \ 

111r1'1111111n1111n11m111111mmm11111U1Dnnm0l1n11........__, 

htirOskop· szkocki 
Urodzeni między 5 ci 11 

kwietnia winni w tym ty-
g od. niu wystrzegać . się · 
wszelkich wydatków~ Pod 
t adny·m pozorem nie wol­
no im wchodzić do skle­
pów, zwlctszcza odzieżo­
wych. Z pewnością trafi-
7.i.by n·a coś bardzo - ic1i 
::daniem, · - atrakcyjnego, 
dokonali zakupu, a póź„ 
nie gorzko tego żałowali. 
Muszą się też wystrzegać 
spotkań mniej lub bar-

. ...,. 

dziej towarzyskich. Uklad 
planet jest wyjątkowo dla 
-nich niekorzystny. Po kil­
ku kielłnkach mogą stni­
cić rozsądek, co oczytDiJ­
cie w prostej linii pror.oa­
dzi do ruiny materialnej. 
Szczęśliwy k.amień: pia­

skowiec. 

Zupa: kartofla·n.ka 

Liczba: 2500 zl (wolne 
od podatku. wyr6tonae­
czego). 
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